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DELEGACJA WIERZYCIELI U P. MARSZAŁKA 
TRAm PCZYŃSKIŁGO

Warszawa, 21 maica. M arszałek Senatu 
Trąmpczyński przyjął dziś delegację S tow arzy­
szenia obrony wierzycieli w  składzie dra Kazi­
mierza Czarnika, kuratora listów zastawnych T. 
K. Ż., K. Więckowskiego, kuratora listów zastaw ­
nych Tow. kred. mieisk- i p. W acława Lubicz Za­
leskiego, 'Przedstawiciela wierzycieli b. dzielnicy 
pruskie!- (PAT,).

----- 0X0------

Projekty niemieckie i
Anglja forsuje naitel zmianę

Paryż, 21 marca. „Echo de Paris' przypusz­
cza, że Foreigne Office nie zrezygnowało w  zu­
pełności z myśli skłonienia Polski do omówienia 
polubownie na zasadach bezpośredniego porozu­
mienia z Niemcami sprawy ratyfikacji granic 
■wschodnich. Dziennik dodaje, że wynikiem tego 
manewru byłoby, pod pozorem ułatwienia, zlo­
kalizowanie narad. W  ten sposób; izolowanoby 
Polskę — ipfeze dziennik — pozbawiając jej po­
parcia Francji i) Małej Ententy, przez usunięcie ich 
od dyskusji. (PAT.).

KŁAMSTWA NIEMIECKIE O POLSCE.
Wiedeń, 21 marca. Poselstwo polskie we 

Wiedniu i Londynie zaprzeczyło kategorycznie 
doniesieniom rozszerzanym przez sfery niemieckie

■ ‘S

wracają na widownię.
polskich granic zachodnich.

'o  tem, jakoby Polska zgromadziła jakieś wojska 
na sweti granicy zachodniej. (AW )

MIN. BENESZ STUDJUJE PROJEKT NIEMIECKI 
ra ry ź , 21 marca. „Paris de Midi“ ogłasza 

wywiad z Beneszem w sprawie protokołu ge­
newskiego. Benesz oświadczył, że jest przesadą 
przypisywanie mu planu utworzenia zjednoczo­
nych stanów Europy, gdyż jest on przecież zwo­
lennikiem protokołu genewskiego i wierzy w jego 
przyszłość. Benesz zaznaczył dalej, że nie wie­
rzy w wojnę, któraby przy obecnym stanie Eu­
ropy zakończyła się ogólnym bulszewizm:-.Ti. Na­
tomiast oświadczył, że chce przestudiować pro­
pozycje niemieckie, pragnąc dojść do jakiegoś wy- 
niKu (Pat.)

Międzynarodowa konferencja kolejowa.
Warszawa, 21 marca. W dniu 31 marca trr.' cy, oraz .pomiędzy Anglją, Belgją i Francją, oraz 

rozpoczyna się w Brulcseli międzynarodowa kon-l Litwą, Łotwą i Estonją tranzytem przez Niemcy 
ferencja kolejowa dla ustalenia bezpośredniej ko-j i Polskę- W  konferencji wezmą udfeia) delegaci 
inunikacii osobowej i ba^ó-owej pomiędzy Anglią,: W e i państwowych polskich, (PAT.),
Francją, Belgją i Polska tranzytem  przez Nietn • oxo-----

Udaremnienie zamachu
Paryż, 21 marca. Izba zakończyła dyskwsie 

nad ihteępelacją w sprawie listu kardynałów 
przyjmując 325 glosami plrzeciw 251 następujący 
porządek dzienny: Izba potwierdzając swoje 
przywiązanie do zasad świeckości, na których 
republika oparła wolność surrńenia obywateli i

kardynałów francuskich.
wolność wyznań określoną przez dełciaracjię praw 
człowieka, zaecydowana jest utrzymań ustrój 
rozdziału kościoła od państwa, który to  ustrój je­
dynie zapewnia supremację w ładzy cywilnej, a 
potępiając wezwanie kardynałów do gwałtu w y­
raża rządowi zaufanie. (P aT  ).

WIELKIE IRZĘSIENIE ZIEMI W CHjNACU. 
Berlin, 21 marca. Według depeszy iskrowej 

z Szanghaju, w północno-zachod. prowincji Jynan 
miało miejsce straszne, trzęsienie ziemi. Miasto 
Telisu, Uczące 80.000 mieszkańców, zostało zu-

pełnie zniszczone. Wśród bezdomnych mieszkań­
ców zauważyć można przerażające sceny. Liczby 
zabitych nie można ustalić. (Rannych liczą na ty ­
siące. Słychać, że cudzoziemcy, zamieszkali 
w  tem mieście ocaleli. (Pa T.).

! > R O  B N  B  O G Ł O S Z E N I  A .

— jcOŻNE. .... -  J MA1RYMONIALNE. DARCELE aa raty od 30 Zł. miesięcznie przy stacji ko- 
E  Iejovjej bubiany Laszki, 35 ąi&ut pieszo od tramwaju 
Oborski, Lwów, Jakóba Strzemię 1 i a. 990CILATELIŚCI! Amatorom wysyłam cennik darmo! Bez- 

1 płatne 15 procentowe premie 1 Józef Sozańsk:, Stary 
Sambor. 785

DACZNOSC Par.ie i Panowie, chcecie wstąpić w zwią- 
L-* zek małżeński, udajcie się z zaufaniem do najlepsze­
go Biura pośrednictwa MARCIArtA w Przemyślu, Sło­
wackiego 100, fotografje i podwójne znaczki pocztowe 
przysłać. Biuro na kandydatki i kandydatów z różnych 
sfer inteligencji, kupiectw a' i różnej narodowości. Bogaci 
i mniej zamożni mogąznrleśćszczęście. Dyskrecją ścisła. 
Setki listów dziękczynryeh za uskutecznione małżeństwa.

&053

DREZERWATYWY angielskie gwarantowane tuzin żł 4. 
E  Wysyłka dyskretna Robert Szyszko Warszawa Wil- 
cża l. 1 1. 931

OIERW SZa Wsciiodnio-Małopolska fabryka siatek dru- 
iarr,ch, ogrodzeń or z warstaty mechaniczne, Michał 

Schuhart Lwów Zielona 61. 847 POSADY 1 PRACE.
DACZNOŚĆ! Zegarki najtaniej poleca. wszc...ie napra- 
u  wy wykonuje szybko i solidnie W. BUSZEK, Lwów, 
Akademicka 6. 850 KLPNO I SPRZEDAŻ. -

y  YKZąDCA ekonem szuka posady zaraz, Stan.staw 
‘ -'Neronowicz. Perepetniki poczta Nuszcze aoło Sassowa.

922
DYSUJĘ, kombinuję w2ory do haftów, maluję ODrazy, 
*V ekrany, szalf, suknie, abażury; powiększani obrazy, 
portrety z najmniejszej fotografji. Zyblikiewicza 49, H. p 
wprost 964

h JADCHODZl WIOSNA, zbliża się lato, zaopatrzcie się 
I^  w aparaty fotograficzne i uczcie się sami .otografo- 
wać. Tylko 18 zł. kosztuje mój aparat fotogi aficz.iy bar­
dzo solidniej starannie zbudowany formatu 9 x  12. każdy 
aparat posiada samouczek, jak się fotografuje, podwójny 
objektyw aplanaiyczny, kasety i matówkę. Taki sam apa­
rat, lecz dający się złożyć na płasko kosztuje 25 z1. Na 
każdy aparat należy przy zleceniu przesłać 10 zł. 
Szczepański Cieszyn ul. Głęboka 3. Śląsk.1 912

IUŁV'NARZ, szuka posady, do młynów średnich iako 
1*1 kierownik, ew. jako podirłjnarz do wielkiego młyna 
handlowego Oferty do Adm. „Kurjera Lw * pod pPostęj".

962
TAN NAKONIECZNY z Czernichowa pow. Rudki, Woje- 
J wództwo lwowskie, unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową wyuaną przez P. K. U. w Gródku Jagiellońskim.

J87

I^UCHARZA z długoletniemi świadectwami z pierwszo- 
!»■ rzędnych domów poszukuje się od 1. kwietnia. Zgło­
szenia z odpisem świadectw przesyłać, Zarząd dóbr Zu- 
rawno n.|Diiiestrem, nieodpowiednie pozostaną bez odpo­
wiedzi. 985T TN1EWAŻNIAM dokumenta wojskowe na nazwisko 

V ■ Franciszek Serbinowicz, wydane przez P. K. U. 981
DOSZUKUJESZ majątku, interesu, dzierżawy? Przeczy- 
E  tai .Posesjonat“ informator majątkowy, który co mie­
siąc podaje nowy i wielki wybór rożnych i aktualnych 
majątków do sprzedaży łącznie z adresami. Cena numeru 
1 z’. Nabywać . aożna na wszystkich dworcach kolejo­
wych oraz w Admin. w Toruniu, ul. Szeroka 32. 927

APTEKA w Narolu przyjmie zarządcę od 1. C2eiy-a. 
-A Zgłoszenia pod Krystyna Piotrowska, właścicielka 
apteki Narol. 975

DEGMIGRANTKA z Rosji, wdov,a, o. nauczycielka 
obecnie tułająca się wraz z córka bez środków do 

życia w Warszawie, prosi o zajęcie odpowiednie dla in­
teligentnej osoby (zarząd, kasa nadzór, gospodarstwo 
domoweb Zgłoszenia pod 3dr.: Kusyk, .Ognisko" Pie­
karska 18.

— MIES7KANIA.DARTJĘ pługów stalowych kompletnych Cegielskiego 
* jednoskibowych sprzeda tanio Lewicki Chorażczyzna 
27. Tek 1622. 976 TRIEROWNIK poważnego przedsiębiorstwa, poszukuje 

I*. pokoju częściowo umeblowanego ewentualnie z przed­
pokojem. Osobne wejście niekonieczne. Tylko w śród­
mieściu. Zgłoszenia w admin. „Kurjera Lw.* pod .Śród­
mieście". 982

NAUKA I WYCHOWANIE. _
CORTEPIAN prawie nowy, krzyżowy z silnym ładnym 
I tonem sprzedam, Chorążczyzna 5. parter podwórze na 
prawo. 983

AAALOWAC wyuczam na atłasie, jedwabiu itd., w dwóch 
lekcjach. Zyblikiewicza 49, II. p. 907
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ProDlem radykalizmu 
polskiego.

Radykalizm polski jest' na razie pieśnią przy­
szłości. Nie (tworzy on jeszcze żadnej sity polity­
cznej, nie ma ustalonego ani programu, ani ofi­
cjalnie zapisanych zwolenników.

Jest on ideą, która się powoli wykluwa, jako 
podświadomie wyczuwana potrzeba pówstania 
takiego właśnie ugrupowania ideowego, i polity­
cznego w naszych nowych stosunkach społecz­
nych.

A jednak sama tylko myśl o możliwości pow­
stania radykalizmu polskiego wywołała z  prawa 
i z lewa równocześnie gwałtowną burzę. Punk­
tem zaczepienia stal się konflikt w łonie ,,W yzwo­
lenia" i „Jedności Ludowej". Z konfliktu tego w y­
wnioskował poseł Niedziałkowski na lamach , Ro- 
botniKa", że to ugrupowanie polityczne trapi cho­
roba, wywołana przez radykalizm polski. „Obóz 
radykalny" — pisze p. Niedziałkowski — posiada 
już swoje wady, a więc „brak ideologii", brak 
wszelkiej wspólnej podstawy teoretycznej w  dzie­
dzinie socjologii, polityki, spraw gospodarczych 
i kulturalnych". Co więcej, już nawet popełnia 
grzechy: „Obóz radykalny — pisze dalej p Nie­
działkowski — z reguły wyrywa jedno określone 
zagadnienie z kompleksu innych, na nietn kon­
centruje całą swoją uwagę, koło niego skupia ca­
łą energję i ponoszony temperamentem, galopuje 
cwałem, w pewnym kierunku, rozdając razy na 
wszystkie strony i t. d.“. Organem obozu rady­
kalnego jest — zdaniem jego — warszawski 
„Kurier Poranny" i „Głos prawdy".

Artykuł posła Niedziałkowskiego podchwy­
ciła z radością „Gazeta W arszawska", która wi­
dzi zawiązek radykalizmu polskiego w pewnej 
grapie „Wyzwolenia". Ta sama gazeta podejrzy- 
wała dawniej, że ośrodkiem radykalizmu jest inte­
ligencja, grupująca się w zrzeszeniach urzędni­
czych. Zrzeszenie to potępiła swego czasu jako 
„klasowe i syndykalisiyczne" i poradziła inteli­
gencji, by się nie mieszała do życia politycznego 
wogóle a zajęła się raczej pracą wychowawcza 
i kulturalno-oświatowa. Inaczej natomiast odnio­
sła się do radykalizmu istniejącego w „W yzwo­
leniu". Nie rzuca na niego kamieniami, jak „Ro­
botnik", lecz radzi mu „wyprowadzić się/" jak naj­
rychlej z partji, gdyż „w tej atmosferze musi się

?remier Grabski wygłosił przemówienie.
W arszawa, 21 marca. Dziś o godz. 5 pop ,lud. 

odbyła się w  prezydium Rady ministrów konfe­
rencja prasowa, podczas której premier Grabsid 
wygłosił dłuższe przemówienie, obrazując stan 
finansów państwa, możliwości kredytowe wyni­

kające z pozyczki amerykańsktj oraz zamierze­
nia rządu w kierunku uruchomienia przemysłu 
krajowego w najszerszym zakresie i potanienia 
kredytu w  kraju. (Pac.)

 03-0-------

Maffa ententa nie
Bukareszt, 21 marca. Rząd czechosłowacki 

po odroczeniu ostatniej konferencji Małej En tenty 
dc maja b. r. zwrócił się onegdaj do rządów ru­
muńskiego i jugosłowiańskiego z propozycją zwo­
łania w najbliższym czasie konferencji do Teme-

m oże się  zeb rać.'
szwaru, a tc ze względu na konieczność oświad­
czenia się Małej Ententy w ważnych i aktualnych 
sprawach politycznych. Rządy jednak rumuński 
i jugosłowiański oświadczyły się przeciw zwoły­
waniu w obecnej chwili konferencji M. E. (AW.)

Litiwiitow objął polityB
MosKwa, 21 marca. Cziczerin przekazał Li- 

winowowi kierownictwo komisariatu spr. zagrań ,

ię  z a g ra n icz n ą  Rosji.
co zdaniem dziennika oznacza triumf doktryny ra­
dy kahBF (Pat.)

czuć źle". Co więcej, obiecuje mu nawet, że je 
żeli się odłączy „może odegrać pewną rolę" na 
terenie sejmowym".

W ten sposób wyłonił się problem radykali­
zmu polskiego, którego rdzeniem ma być inteli­
gencja. biorąc rzecz z punktu widzenia socjolo­
gicznego, kwestja radykalizmu jest obecnie aktu­
alną. Brak Istotnie w naszem społeczeństwie u- 
grupowania, któreby miało charakter nie klasowy 
lecz międzywarstwowy, gdzieby się skupiały e- 
lementy ideowe, państwowo-twórc?e, inteligen-
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tne, wyrobione społecznie, niezarażone bakcylem 
handlu czy stanowego przywileju.

W naszych ugrupowaniach sejmowych w szy­
stkie partje są klasowe. Nawet prawica jest gru­
pą czysto klasową; broni bowiem tylko intere­
sów wielkiego kapitału i przemysłu. W szak łęy 
pienie inteligencji, rozpoczęte systematycznie 
przez rząd Moraczewskiego zostało z całą dokła­
dnością Jop) owadzone do końca przez rząd Chje- 
no-Piasta.

Rozbita między Klasowe partje inteligencja 
straciła swój cel, popadła w odrętwienie a nawet 
w  pewien masochiam społeczny, Który jej rrozwa- 
Ia znosić wszystkie krzyw dy i upokorzenia tak 
z prawa jak i z lewa, z pewnym chorobliwym 
uśmiechem na ustach.

Dziś Okoliczności układają się tak, że i skraj­
na prawica i P. P. S. może w podświadomym po­
czuciu winy czy przeczuciu kary, z dwóch prze­
ciwnych kierunków wysuwać ideę radykalizmu 
polskiego i daje inteligencji broń do ręki.

Broń ig . winna inteligencja przyjąć jako po­
moc, zesłaną przez przeznaczenie i ideę radyka­
lizmu wysunąć jako swój program To est jedy­
na droga, kióra ją wyprowadzi z bagna paupe- 
ryzmu, uwolni od wysługiwania się cudzym bo­
gom partyjnym za miskę punktów7 statystycznych.

1. K.

I. PRYSK.

Czasopisma ukraińskie.
OGÓLNY PRZEGLĄD.

(Dokończenie)
Wiadomo, że w  komunistycznej Rosji są 

maniacy, którzy wszystkie kolory usiłują widzieć 
tylko czerwono i nawet w pacierzu chcą prze­
mycać hasła III. międzynarodówki. Z powodu 
tych dziwolągów cała Europa trzęsie się ze śmie 
chu. Nie brak też i u nas podobnych prób. W 3-cim 
numerze „Kultury" w  artykule „Taras Szewczem 
ko i ukrainśkyj proletarijat" bezimienny autor 
stara się zlekceważyć dotychczasowych biogra 
fów i krytyków tegoż ooety, a że jego chytrość 
Przerasta głupotę, więc nie mówi wprawdzie, że 
Szewczenko śpiewa* „hymn" III. internacjonatu, 
nie nazywa Szewczenki wprost komunistą-bolsze­
wikiem, tylko okrężnemi drogami chce tego do­
konać, przedstawiając go przed swymi niewybre­
dnymi czytelnikami jako „welykoho buntarja" 
(warchoła!!). „Kobzarja ponewołonych mas". Zło­
dziej myśli, że cały świat także kradnie.. Miaro­
dajne sfery ukraińskie powinne wzbronić podo­
bnego szastania ich narodowemi powagami przez 
bezimiennych smyków po polityczno-partyjnych 
zaułkach. Takie wybryki i lekceważenie dyscy­
pliny naukowej wcale nie przynoszą zaszczytu 
w  oczach Europy i bynajmniej nie przyczjmią się 
do przyspieszenia sprawy ukraińskiego uniwersy­
tetu. Kto przypatrzy się bliżej stosunkom ukraiń­
skim, tego zadziwia bezprzykładne marnotraw­
stwo czasu, druku, papieru i pieniędzy na brednie 
i głupstwa w Jzisiejsz3 ch ciężkich czasach.

„Diło wylewa gnojówkę na slarorusinów za 
to. że oni nie chcą, czy nie mogą być trudowi- 
kami, tak jakgdyby tylko trudowiacy byli zbaw­
cami ojczyzny. „Hrom. Holos" w  7 n-rze podaje,

I

że miętdzy ukraińskimi posłami do sejmu jest 3 
„dzikich", którzy nie należą do ukraińskiego klu­
bu i apeluje do nich, żeby wstąpili do ukr. parla­
mentarnej reprezentacji, lub opnolikowali swe pro­
gramowe stanowisko.

Umyślnie zostawiłem na końcu, wychodzące 
3-ci rok we Lwowie, dwa razy tygodniowo, ilu­
strowane polityczno - gospodarskie czasopismo 
„Nowyj Czas". Organ ten utrzymany w umiarko­
wanym tonie i takcie, stara się podać swym czy­
telnikom największy zasób aktualnych wiadomo­
ści z kraju i ze świata, z krajoznawstwa, rodzin­
nej historii i różnych zdobyczy naukowych. — 
W  swodm czasie redakcja tego pisma odniosła się 
do swych czytelników z prośbą, żeby udzielali 
jej swych rad do rzeczowej i formalnej Trony 
pomieszczanych artykułów, czem okazała najle­
pszą wolę i szczere puuzucie swego obowiązku 
wobec publiczności. „Nowyj Czas" cieszy się 
wielką poczytnością i ma przed sobą przyszłość. 
Obecnie otworzono przy nim osobny dodatek, 
„Turystyka i krajeznawstwo", będące orgaiem 
Tow-a „Płaj" we Lwowie. Redakcję tego pożyte­
cznego organu objął znany historyk dr. J. Krypda- 
kiewycz.

Na tern mniej więcej zamyka się przegląd po­
litycznych pism ukraińskich.

W drugim dziale naczelne miejsce zajmuje 
miesięcznik „Literaturno - Naukowyj Wistnyk", 
wychodzący 24-ty rok i obejmujący ze swych 
kwartalnych wydań 86 tomów.

We Lwowie wychodzi również miesięcznik 
„Stara Uikrajina" poświęcony historji i kulturze.

Ilustrowany miesięcznik dla młodzieży „Mo- 
łoda Ukrajina" podaje artykuły z dziedziny spor­
tu, filatelistyki, kultury i sztuki, prócz tego jest 
tam także stały oddział szachowy.

W  W arszawie wychodzi ilustrowany litera­
cko- i popul.-naukowy tygodnik „Nasz Swit".

W  Pradze wychodzi organ „Ukrajinśkyj Stu­
dent".

W e Włodzimierzu Wołyńskim począł wycho­
dzić organ ukrain. kultumego i cerkiewnego od­
rodzenia „Na warti" (Na straży).

Wc Lwowie wychodzi reszta wymienionych 
Pi,niżej czasopism:

Ilustrowany miesięcznik „Snskyj Świt" (Świat 
włościański), poświęcony wszystkim gałęziom 
wiejskiego gospodarstwa i wiejs. życia.

9-y rok wychodzi fachowy ilustrowany mie­
sięcznik „Ukrajińskie Pasicznyctwu".

Staraniem ukr. technicznego Tow- a we Lwo­
wie wychodzi miesięcznik „Techniczni W isty" 
(Tech. wiadomości) poświęcony wszystkim dzia­
łom techniki.

Wychodzący 5-ty rok organ Komitetu organi­
zacji kooperacji i oficjalny organ „Sojuza Rewi­
zyjnego tygodnik „Hospodarśko-Kooperatywnyj 
Czasopys" podaje dokładne wiadomości z ekono­
micznego ruchu ukraińskiego i zaznajamia swych 
czj telników z najaktualniejszcmi rozporządzenia­
mi w tym kierunku.

13- ty rok wychodzi organ (miesięcznik) wzaj, 
pomocy ukr. nauczycielstwa „Uczyielśkie Słowo1'.

Stare, zasłużone na polu oświaty ludu Tow. 
„Proświta", prócz swego stałego wydawnictwa, 
składającego się z 12 popularnych książeczek co 
roku, wydaje też swój organ miesięczny „Naro- 
dnia Proświta" i ogłasza przedpłatę na dwa kwar­
talniki na r. b. „Bibljoteczuyj Poradnyk" i .-Ama- 
torśkyj Teatr".

Wymienić wreszcie należj- ilustrowany mie­
sięcznik dla dziatwy w wieku od 5—10 lat „Swit 
Dytyny", wychodzący 6-t.y rok.

Przegląd niniejszy jest niezupełny’ g<̂ yż 
obejmuje czasopism zagranicznych, w  Czechosło­
wacji. Niemczech, w  Sow. U k ra in ie  i Ameryce. 

 oxo-----
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Zgon lorda Curzcn’a.
Szeregi turów politycznych Wielkiej Brytanji 

doznały przez zgon lorda Curzona of Ke-dleston 
bardlzo dużego uszczerbku Ze zmarłym? schodzi 
z politycznego życia angielskiego indywidualność 
znaczna, która przez pewien okres czasu wywie 
ra ła  decydujący wpływ na politykę angielską,. 
Jeden z filarów partji konserwatywnej, byt w  po 
litycznem działaniu uosobieniem imperialistycznej 
Ihijd polityki angielskiej- Początki jego kariery 
politycznej sięgają czasów Wielkiej Wiktorii. 
W  ojcresie przedwojennym, ipodczas wojny i po 
wojnie zajmował szereg odpowiedzialnych stano­
wisk. W  odniesienm do Polski zaznaczył się au­
torstwem. projektu linh granicznej z sowietami, 
którą określano jako linję Curzona.

Hrace nad ulepszeniem puSiuji.
W bieżącym miesiącu w Komendzie Głównej 

P. P. w W arszawie odbyło się szereg konferencji, 
mających na celu uporządkowanie i ściślejsze 
sprecyzowanie wytycznych- jakiem! kierować się 
winna Kpm. Gł. P. P. w pracach nad dalszem ule­
pszeniem organizacji policji. Konferencje odby­
wały się pod przewodnictwem komendanta głó­
wnego P- P. p. Borzęckiego i z udziałem naczelni­
ków wydziałów i inspektorów Komendy głównej1. 
Z .konferencji1 wyłoniły się między innemi nastę­
pujące postulaty: l) do spraw gospodarczych
przyjmować kandydatów fachowo przygotowa­
nych;. 2) w  sprawach wyszkolenia — rozszerzyć 
szkolnictwo policyjno - fachowe oraz zaopatrzyć 
szkolnictwo w fachowe pomoce, 3) dążyć do roz­
woju bibliotek policyjnych i t. d.

3X0-

August v. Wassermann.
Depesze doniosły o przedwczesnym, bo w 50 

roku życia, zgonie znakomitego serologa niemie­
ckiego, Augusta v. Wassermanna. Ludzkoąć za­
wdzięcza mu, między innemi, metodą niezawodne­
go stwierdzenia syfilisu a to epokowe w medy­
cynie odkrycie, nazwane „reakcją Wassermanna" 
oddaje w diagnostyce nieocenione usługi, umożli­
wiając wczesne rozpoznanie choroby a przez to 
samo stosow anie w  porę środków leczniczych.

Obok surowicy artybłonicowej Behrimga i sal- 
yarsamt Ehrlicha, reakcja Wassermanna jest je­
dnym z najdonioślejszych etapów w walce z cho­
robami infekcyjnemi. Wassermann, przy pomocy 
swojej metody, wykazał niezbicie związek uwią- 
du mlecza pacierzowego i rozmiękczenia mózgu 
z syfilisem oraz z innemi chorobami, jak z idio­
tyzmem, pewnemi formami zwapnienia naczyń 
(sklerozy) 1 t. d.

Jako uczeń i asystent Roberta Kocha, pracu­
jąc wspólnie z Ehrlichem, przyczynił się wybitnie 
do uzupełnienia metody^ szczepienia ochronnego 
przeciw tyfusowi, cholerze i tężcowi, przyczem 
stwierdził, że z jadu zarazsa tężca wynika jedy­
nie porażenie mózgu i mlecza pacierzowego. Dla 
medycyny sądowej wielką doniosłość ma jego 
metoda, umożliwiająca wykazanie pochodzenia 
śladów krwi. Badania W assermanna nad lecze­
niem raka, ząpomocą środków chemicznych zwró­
ciły powszechną uwagę w świecie medycznym, 
lecz do żadnych wyników pozytywnych — podo­
bnie jak doświadczenia i prace wszystkich dotych­
czasowych badaczy nieubłaganej choroby. — nie 
doprowadziły.

Wassermann urodził się w  r. 1866 w Bam- 
bergu w  Bawarii. n.

Armja sowiecka przeciw 
akcji dywersyjnej.

W  związku z  ostatniemi przygotowaniami bia­
łoruskiego komitetu rewolucyjnego w  Mińsku do 
akcji dywersyjnej na pograniczu Polsui, iz wiosną 
roku bieżącego — nastąpił silny rozdźwięk mię* 
dzy delegatami czerwonej armji a  Przedstawicie­
lami komitetu. Czerwona armija przez swych rze­
czników wyraziła niechęć do prowadzenia w dal­
szym ciągu akcję] dywersyjnej, motywując swoje 
stanowisko marnymi wynikami tej akcji, jej ko­
sztownością, a przfcJewszystkiem tern, że biorący 
udział w akcji dywersyjnej, mają możność przy­
właszczenia sobie łupu — bogacą się i demorali­
zują Krasną Armię. Pozatem wszelka kompromi­
tacja akcji dywersyjnej spada na barki przede- 
w szystkiem Czerwonej Armji. W związku z tem, 
we wszystkich garnizonach Białorusi sowieckie! 
odbywają się| mityngi, na Których przeciwnicy d y ­
wersji znajdują coraz więcej zwolenników. Na mi­
tyngach przeciwnicy akcji dywersyjnej podnoszą 
jeszcze jeden argument a mianowicie kontrakcję 
ze strony polskiej, która powoduje przeciążenie 
oddziałów Czerwonej Armji służbą pogotowia 
i  zarządlzleń Ubezpieczonych. Rezultaty; tej 
kampanji na' razie jeszcze nie są wiadome.

O wydanie Arcybaszewa.
Przedstawiciel sowjecki Wojkow zażądaj 

■wywołania z Polski znanego pisarza rosyjskiego 
Arcybaszewa, przebywającego w Warszawie. 
Rząd polski nie przychylił się do tego żądana.

Znana przedwojenna 
firma

Benjamin Rapp
zawiadamia, że zdniem dzi­
siejszym otworzył swój sklep 
towarów bławatiiych i oii • 

kienniczych pizy 953 
pi. KRAKOWSKIM 12. 
(Gmach hr. Skarbka).

Rozmaite obuwie
z płótna, filcu, skóry itp. 

poieca i wykonuje najtaniej
F A B R Y K A ,  ulica 
W ro n o w s k a  I. 4.

suknio

domowe
spacerowe
wizytowe
rautowe

Stanisława Wrońskiego Synowie Lwów plac Marjacki 10.

inserujcie się

w „Kurjerze 
L w o w s k i m "

Listy z Biazylji.

Bezimiennemu chłopu.
(Odsłonięcie pomnika poiskiego „Siewca” w Ku- 

rytybie, Btazylja).
(Od naszego współpracownika.)

Kurytyba, w lutym 1925.
Nakonięc w niedzielę dnia 15 lutego 1925 r. 

odsłonięto w Kmytyibie pomnik „Siewcy’1. Pomnik 
stał od pół roku gotowy, a oportunizm polski bał 
się wypadków rewolucyjnych i posądzenia, że 
manifestacja może być ukrytym aktem rewolu­
cyjnym. (Rewolucja na '-ołudniu Brazylji nie jest 
jeszcze zlikwidowaną.)

Polacy wzięli w  manifestacji masowy udział. 
Dalekie kolonje w ysłały delegatów. Brakło tylko 
urzędowych gospodarzy, to znaczy posła polskie­
go p. Juryi&towskiego z Rio de Janeiro i prezy­
denta staniu p. Muntroz, który zadowolił się w y­
słaniem adiutantów. Rząd federalny nie był repre­
zentowanym. Kolonja patrzy  na ten akt nieobe­
cności, jako na chęć umniejszenia ważnej uroczy­
stości. Rządowi brazylijskiemu niema się co dzi­
wić, aile iRl Jurystowskiego winien szef jego. mi­
nister spraw zagrań, pouczyć, że ma on nie tylko 
prawo do „dolce far niente" w upalnej stolicy 
oodzw rotnikowej, ale i obowiązki reprezentacyj­
ne- Obecność posła polskiego przy odsłonięciu po­
mnika byłaby automatycznie pociągnęła za sobą 
obecność prezydenta stanu i reprezentantów 
rządu federalnego.

Pomnik ufundowany został ze składek ku 
upamiętnieniu pierwszego 50-letia ikolonji polskich 
w Brazylljl i upamiętnienia stulecia niepodległości 
Brazylji. Stanął on ną jednym z potężnych pla­
ców Kury ty by, na placu Kolejowym, między bu­
dynkiem Kongresu stanowego i stacją Kolej i1, w o- 
toczeniu palm.

Na wysokim cokole kamiennym stoi zamaszy­
sta, krzepka postać chłopa polskiego o długich 
włosach, kroczącego po zagonie i siejącego. Jest 
to pierwszy, przypuszczam, pomnik' polski, w y­
stawiony „bezimiennemu chłopu-siewcy’*. Arty­
sta, Jan Żak, rodem z Brzeżan, wychowany 
w Brazylji, wykształcony w Paryżu, stworzył 
dzieło piękne w linii1, doskonałe w  ruchu, pełne 
izycia i myśli.

Możnalby siplisać całe tomy na tem at pionier­
stwa, przejść i rezultatów pracy chłopa polskiego 
wr Brazylji. P. Żak zakuł te dzieje idealnie krótko 
i zwilęźle w  postać, której na imiię „Siewca'’.

Pierwsże pół wieku byłeś, chłopie polski, 
tylko siewcą. Uczyń, aby za drugie pół wieku 
można powiedzieć: „Żniwiarz-1!

Opornik.

TRYBUNAŁ HASKI ZBIER1ŻE SIĘ 24 MARCA.
Warszawa, 21 marca. Dzienniki donoszą, że 

trybunał sprawiedliwości w  Hadze zbierze się na 
nadzwyczajną sesję w  dniu 24 bm. Na porządku 
dzienym obrad trybunału znajdują się spraw y do­
tyczące sporu ipolsko-gdańskiego o urządzenia 
pocztowe w porcie gdańskim. (AW.).

Poseł Łańcucki na ławie 
oskarżonych.

Z powodu procesu p. Łańcuckiego radni ko­
munistyczni m. Paryża wysłali do komunistów 
wT W arszawie następującą depeszę:

„Towarzysze! Frakcja komunistyczna rady 
miejskiej Paiyża w zupełności przyłącza się do 
stanowiska parlametamej frakcji komunistycznej 
i do jednogłośnej opinji partji francuskiej w  spra­
wie walki z białym terorem w Polsce. W yrok 
śmierci grozi tow. Łańcuckiemu. Jeżeli kapitalizm 
polski nie cofnie się przed tą zbrodnią, zdemasku­
jemy go z całą siłą. na jaką nas stać i jesteśmy, 
pewni, że wów czas przedstawicielom polskiej 
burżuazji, którzy rozpierają się w stolicy Fran­
cji, proletariat paryski zgotuje takie przyjęcie, na 
jakie oni zasługują".

Tak samo w depeszy frakcji komunistycznej 
francuskiej Izpy deputowanych, po zapewnieniu 
solidarności „z całą działalnością tow arzysza 
Łańcuckiego", powiedziano, że „w Izbie i w ca-- 
łym kraju demaskować będzie ona zbrodnie ka­
pitalistycznych katów polskich, będzie walczyć 
celem pchnięcia wszystkich Drałujących. do akcji 
przeciw wyrokowi śmierci, zawieszonemu rad  
głowa tow. Łańcuckiego".

Jakby na komendę komuniści w  piasie euro­
pejskiej wszczęli hałas ogromny.
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J f o w e  k i e r o w n i c t w o  t e a t r u .
Kandydatura Leona Schillera.

W  ostatnich dniach cały świat inteligentny 
Lwowa został poruszony wiadomością, że znako­
mity teatrolog i twórca nowoczesnego teatru 
w  Polsce Leon Schiller, obecny dyroktor teatru 
im. Bagusłowskiego w Warszawie, zgłasza swo­
ją kandydaturę na kierownika artystycznego (dy­
rektora) teatrów miejskich we Lwowie.

Miejmy nadzieję, że p. Schiller nie odstąpi już 
od swojej decyzji i poświęci Warszawę, gdzie 
ostatnio 'zbierał olbrzymie tryumfy przy w ysta­
wieniu „Kniazia Padomkina“, oddając swój talent 
i pracę naszemu miastu. Nie można bowiem za­

przeczyć, że warunki kulturalne i artystyczne we 
Lwowie znaleźć może każdy cziowiek twórczy 
takie; jakich niema w żadnymi z miast polskich. 
Posiadanie w jednym ręku dramatu, komedii, o- 
pery i operetki zdarza się tylko u nas i znak uni­
ty reżyser-inscenizator nie mógłby: sobie wyma­
rzyć lepszych warunków dla swej wszechstron­
nej działalności.

Sądzimy, że kandydatura p. Schillera byłaby 
bezsporna i nie można sobie wyobrazić głosu, 
któryby dziś mógł zaprotestować przeciw odda­
niu teatrów lwowskich w takie ręce.

Powołanie na 4< tygodn. ćwiczenia 
roczników 1899 i 1900.

1) Szeregowi rezerwy roczn. 1899 i 1900, ma­
jący odbyć ćwiczenia wojskowe w r. b., ótrzy- 
mają imienną kartę powołania z wyznaczeniem 
formacji i terminu stawiennictwa.

2) Powołani na ćwiczenia szeregowi rezer­
wy! winni się) udać najkrótszą drogą do formacji 
wojskowej, wymienionej w imiennej karcie po­
wołania.

Powołany na ćwiczenia ma wyruszyć z domu 
z takiem wyrachowaniem, ażeby stawie się w  for­
macji -wojskowej w dniu i o godzinie wyznaczonej 
w  karcie powołania.

W razie konieczności przejazdu koleją, użyć 
należy do tego celu dołączony do karty powoła­
nia bilet III klasy dla pociągów osobowych, któ­
ry  jest ważny do przejazdu tylko łącznie z kartą 
powołania. Kartę powołania należy oddać w for­
macji wojskowej.

Rezerwista obowiązany jest przynieść z so­
bą i przedstawić D-cy formacji swoją książeczkę 
wojskową wraz z kartą moo

3) Zwolnieni w r. 1925 z  ćwiczeń bedą szere­
gów i rezerwy, którzy:

a) w  r. 1925 ukończyli przepisaną służbo 
w  wojsku stałem i zostali zwolnieni do rezerwy 
łub stale urlopowani;

b) odbyli juz obydwa czterotygodniowe ćwi­
czenia w rezerwie.

4) Szeregowi rezerwy, którzy otrzymają kar­
tę powołania, a którzy z ważnych powodów (cho­
rzy, osadnicy krasowi i samodzielni gospodarze 
rolni, instruktorzy w obozach P. W., oraz ze 
względów'- na śmierć lub nieszczęście w rodzinie 
3 z  Innych nadzwyczajnych powodów) pragnę­
liby uzyskać przesunięcie ćwiczeń na termin póź­
niejszy, niż ten, fctóiy wyznaczony im został w 
imiennej karcie powołania, mogą wnieść do tej 
P. K. U., która wystawiła kartę powołania, odpo-

wiedinio umotywowaną i udokumentowaną i na­
leżycie ostemplowaną prośbę bezzwłocznie po o- 
trzymaniu karty  powołania, a najpóźniej na dwa 
tygodnie przed! terminem stawiennictwa, wymie­
nionym w karcie powołania.

5) Władze państwowa, samorządowe, insty­
tucje pracujące dla wojska mogą wystąpić z urzę­
du o odroazenie ćwiczeń powoianycn kartami 
imiennemu funkcjonariuszy na termin późniejszy, 
wnosząc imienne reklamacje dc właściwych P. K. 
U. tylko odnośnie tych pracowników, kórych ze 
względu na tok służby nie będą mogły zastąpić 
w czasie trwania ćwiczeń innymi.

Wiadomości telegraficzne.
Powrót min. Skrzyńskiego. Dzisiaj rano po­

wrócił do W arszawy p. minister spraw zagr. 
Skrzyński. (PAT.).

Pooróż min. rolnictwa p. Janickiego. W dniu 
dzisiejszym minister roln. p. Janicki udaje się 
w podróż celem zapoznania się z  położeniem go- 
spodarczeni południowo-zachodniej części Rzpltej.

Wielka katastrofa lotnicza. Jak donoszą z Tu­
rynu, wydarzyła się tam wielka katastrofa lotni­
cza. Mianowicie spadły dwa samoloty, jeden po 
drugim. Dwóch oficerów zginęło na miejscu.

Niezrównane w  gatunku oryginalne

E L  G A M E L
tutki do papierosów wyrobu 

Zjednocz, fabryk, tutek i bib.

i
w  K r a k o w i e .  8592

Podwojny mord 
przy ui. Miodowej.

W  domu przy ul. Miodowej 1. 4 rozegrał się 
ub. nocy krw aw y dramat, którego ofiarą Padły 
dwie młode kobiety. W domu tym zajmuje miesz­
kanie parterowe rodzina Zwerlingów false liie se r .. 
W  młodszej córce kupca Zwerlinga, 19-letniej 
pięknej Sabinie zakochał się bez pamięci Piukas 
Mangot, 26-letni pośrednik handlowy, pochodzący 
z W arszawy, a zamieszkały tymczasowo w ? 
Lwowie, przy ul. Janowskiej 46. Mangot, starają­
cy się o rękę Sa»iny i hojnie sypiący podarkami, 
chętnie widywany był w  domu Zwerlingów- 
Z wydaniem ostatecznej decyzji co do projekto­
wanego małżeństwa zwlekała jedynie Saibina, 
której — choć bardlzo zakochany — kandydat na 
małżonka nie poaobał się. Pow strzym yw ała ja 
od tego również nadzieja powrotu byłego narze­
czonego, który celem zdobycia majątku wybrał 
się przed trzema laty  do Ameryki.

Kiedy przed 2 mieiącami niejaki Wilderham- 
mer, kupiec z W arszawy, znający bardzo dobrze 
Mangota, ostrzegł Zwerlinżankę przed nfm jako 
złym człowiekiem, poczęła go unikać — co znów 
doprowadziło nieszczęśliwego konkurenta do ta ­
kiej rozpaczy ze postanowił zabić swą ukochaną, 
a następnie sobie odebrać lżycie. W tym  celu ku­
pił rewolwer siedmiostrzałowy, wypróbował go 
w parku W ysokiego Zamku, a następnie wyru­
szył na uh Miodową.

O godz. 1 ub. nocy wybił dwie szyby w oknie 
mieszkania Zwerlińgów i tędy dostał się do środ­
ka. Tu też rozegrała się tragiczna scena. Na od­
głos 2 w ystrzałów  oddanych na postrach prz^z 
Mangota, zerwała się z łóżga Adela, siostra Sa­
biny, lat 22 licząca. Mangot, biorąc ją za swą nip, j 
dcszłą małżonkę, celnym strzałem  w  g’owę, po­
łożył ją trupem na miejscu. Dopiero przy świetle 
elektrycznej latarki, jaka posiadał przy sobie, 
spostrzegł pomyłkę i me namyślając się dłużej — 
przyskoczył do kryjącej się w  kącie Sabiny, przy­
łożył jej rewolwer do lewej piersi i wystrzelił. 
Kula przebijając serce, uśmierciła ją natychmiast

Morderca schwytany przez rodzinę tragicznie 
zmarłych sióstr, me zdążył już odebrać sobie ży­
cia, jak poprzednio zamierzał, o czem też świad­
czyły listy pisane jego ręką a znalezione Przy 
nim w czasie rewizji. W listach tych, jak lównleż 
w  czasie przesłuchania na policji, przj znał się 
Mangot do popełnionej zbrodni, podając jako mo­
tyw  swą nieszczęśliwą miłość. Dalsze dochodze­
nia w tej sprawie prowadzi z rumienia Ekspozy - 
fary policji! śledczej kom. Batorski.

Wskutek wybucnu gazów w kopalni węgla 
w Fairmont w stanie Virgii,ia zostało zasypanych 
50 górników Widoki walenia pogrzebanych są 
bardzo nikłe.

Wiosna w żurnalu.
Sezonowe „ekspose*’ królowej Mody, ocze­

kiwane niecierpliwie Przez wszystkie jej poddan- 
ki, nie przynosi nar azie żadnej rewelacji. Różnice 
dałyby się chyba streścić tylko w określeniu; 
Jeszcze  bardziej" ■ A zatem hardziej wązko. bar­
dziej krótko, bardziej nago, kuso i młodo. W pra­
wdzie dolatują nas już jakieś „jaskółki’1, wróżące 
przesunięcie stanu na linję przez naturę zakreślo­
ną, a co zatem idzie, i zasadniczą zmianę całei 
sylwet k, — ale co jeszcze tak nieśmiałe próby, 
(że na razie rewolucja w tym kierunku nam nie 
grozi.

Bardziej, niż kiedykolwiek ujawnia się w  o- 
bowiązującej dziś modzie jednostajność typu, po­
sunięta do bezwzględności. Niema już kobiet roz­
maite j budowy, tuszy i wieku (oczywiście w  żul 
aalu) — są same szczupłe, smukłe, młode, niesa­
mowicie zgrabne w swej przydłużonej o jedną 
trzecią postaci na przesadnie cienkich łodygach 
nóg. Ten anatomiczny błąd, popełniany z reguły 
Przez wszystkich prawic rysowników żurnalo- 
wych, o ile nie zastępuję ich fotografja — sprawia.- 
że każdy model w dzienniku mód wygląda za- 
chw ycająco, a przystosowany do żywej figury 
z mięsa i kości, staje się często niepodobny do 
pierwowzoru.

Obowiązywać będzie w nadchodzącym sezo- 
Jak zresztą i dotychczas — wytworna pro­

stota i absolutna skromność formy, przy błysko­
tliwej efektowności materjałów i b an  . M„ono

kolorowe efekty ograniczają się zresztą tylko do 
szczegółów — kapelusza, kołnierza, szala, ran- 
wersów, haftu. Suknia sPecerowa przeważnie 
dyskretna w  tonie, obejmuje .postać kobiecą 
w ciasny, gładki futerał, rozszerzający się tylko 
nieco na dolę nieznacznie rozkładającemi się pli­
sami, zakładkami, falbanami bez zma/rszczeń. 
Wógóle plisy wszelkiego rodzaju są ciągle jesz­
cze aktualne.

Dzienniki paryskie i berlińskie, podając spra­
wozdania z wielkich rewji mód w pierwszorzęd­
nych magazynach stołecznych, wspominają 
wśród szeregu innyah wzorów o kostjumie 
„chłopczycy” złożonym z żakietu męskiego kro­
ju, wązk iej spódniczki w  kraty, kraw ata i cylin- 
dęrka. Strój taki pojawia się często w parze 
z identycznym barw ą ubiorem męskim, jaki 
przywdziewa towarzysz modnej damy,

'Płaszcz wiosenny poszerzony u dołu swobo­
dnie spływającymi fałdami, albo nawet gładka 
faibaną, zdobi szeroki kołnierz podwójny, albo 
wielka nugza z kogucich (tak, kogucich!) piór. Ale 
to jeszcze nie najśmielszy wybryk nowego sezo­
nu. Paryżanki bowiem _  zapewne tylko niektóre 
— odważyły się zapiąć swą szuję w  psią obrożę 
z cienkiej skóry, ozdobioną kolorowymi kamie­
niami (zapewne nie drogimi) i wianuszkiem ze 
ste rażących psich włosów. Do kompletu brako­
wałoby jeszcze linewki i... kagańca-

Jeslf już mowa o dziwacznych kaprysach 
mody, to warto wymienić jeszcze inicjały, hafto­
wane "V formie rozmaitych monogramów w roz­
maity sposób na jedwabnych jumroerach, albo

umieszczane na klam erkach pantofelków, oraz 
schowki na drobiazgi toaletowe w rękawiczce.

Ale to są drobiazgi, które można śmiało od­
rzucić, jeśli się nie podobają. Więcej zwolenniczek 
zyskają zapewne sztuczne kwiaty, przypinane do 
jasr ycli toalet i kapelusze barwne w formie 
kwietnych kielichów, mudne dziś na Riwierze- 
Suknie letnie i wieczorowa wyglądają zresztą 
całe, jak kwiaty: jasne, miłe, lekkie, o tęcizowych 
barwach i swobodnej formie, z materii układają­
cej się wdzięcznie jak chiffon, crepe georgetfa- 
muślin, crepe de Chine. Pończoszki i pantofelki 
jasne, odpowiednie do koloru sukni, alb cieliste. 
Do 'Płaszczów i toalet ciemnych, z wyjątkiem wie­
czorowych — dobfera się ciemne pończochy- Ja ~ 
ko ozdoba sukni modne białe kamizelki, długie 
krawatki, barwne szale, koronki, klam ry koloro­
we hafty.

Możę to już wszystko? Ach, prawda — jesz­
cze kapelusz! Otóż kapelusz wiosenny ma być 
maleńki, jak najmniejszy, prawie zawsze sporto­
wy cu najwyże! ozdobiony dość fantastyczną ko- 

irdą lub flółkokardą, którą można umieścić, 
gdzie i jak się podoba. Może być zrobiony z  ma- 
terjału sukni. Na lato obowiązuje słoma. Obok 
inałyet fasonów występują także szeroki^, niec° 
z boków opadające ronda, lub też znacznie z przó- 
dii przydłuiżone; jako ozdoba — znowu kwiat-

Byle tylko nie przeładować, nie przesadza­
nie przejaskrawić — a możńa przy dzisiejszy 
■ lodzie uzyskać całość w zupełnej zgodzie * este­
t a -  - Marcefle.
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Stanowisko dwoiste.
(OJ .wsze^o korespondenta)

Warszawa w marcu.
P; Ł ew yckyj: natęży do publicystów ukraiń­

skich, których uważnie czytuję. Talent, duża kul­
tura polityczna, szeroka wiedza sprawiają, że ar­
tykuł każdy tego publicysty sugestjonuje czytelni­
ka, a przynajmniej zmusza do myślenia. I napraw­
dę szczery żal mam do prasy lwowskiej, że tak 
ńiało miejsca poświęca polemice z tym świetnym 
wyrazicielem pewnego odłamu ukraińskiej myśli 
politycznej, sprawy bowiem, które szanowny p. 
Ł porusza nie są nam obce, owszem bardzo żywo 
dotyczą nas, a przedewszystkiem społeczność pol­
ską Ziemi Czerwieńskiej.

W jeanym z ostatnich swych artykułów w 
„Dilej* precyzuje utalentowany nasz Kolega po 
piórze swój stosunek do sowjetów i Ukrainy so- 
wjeckiej. Na wstępie wprawdzie twierdzi on, że 
stanowisko ,.Dila pod tym względem jest jasne.

Należę do stałych i sumiennych (tak sądzę) 
czytelników tego pisma, a jednak muszę stwier­
dzić, że poniekąd podzielam wątpliwości „Swobo­
dy", która wywołała artykuł dra Łewyokiego, 
a ze artyKuł jego te wątpliwości we mnie u zmo- 
cnil.

Ale przedewszystkiem j[edno zastrzeżenie. 
Wierzę, że di. Ł. daleki jest od bolszewizmu. Wie­
rzę, że jest demokratą i że ze wstrętem musi spo­
glądać na oligarchie Kremłina, czy Charkowa. 
Wierzę, że „Rodwłoka" nie odpowiada jego po­
glądom. Ale, czy nie sugestjonuje go jednak ów 
miraż „niepodległości" Ukrainy Charkowskiej? 
Bardzo często czytałem nieomal entuzjastyczne 
wzmianki jego organu o tern, jak to się zmusza u- 
rzędników sowjeckich do „ukrainizow ania" swe­
go postępowania, miałem wrażenie, że tak jest. 
Sam p. Ł. odróżnia formę rządów i ludzi rządzą-, 
cych od tego zawiązka państwowości,, jaki został 
vyytworzony nad Dnieprem. Ho! ho! Jak to pięk­
nie brzmi! Jak to cudownie wygląda! Ten zawią­
zek państwowości, który czyni wszystko, aby 
zniszczyć samodzielność ukraińską, aby ją za po­
mocą republiki żydowskiej oddzielić od morza, by 
z niej wykroić jakiś niesamowity stwór mołda- 
wiański!

Niby od niechcenia przyznaje na samym koń­
cu swego świetnego artykułu p. dr. Ł., że prasa 
Ukraińska wschodząca w obiębie Rzeczypospoli­
tej Polskiej jest Dowotana do służenia sprawie ca­
łej Ukrainie, ale tak dalece nie wyeiaga z tego 
wniosków, że jest gotów popierać wezwanie „je­
dnego z najpoważniejszych emigrantów" do rzu­
cenia wszystkich sił na wschód celem zajmowania 
tam stanowisk wzmacniania twórczości państwo­
wej, ©o według nas oznacza albo bezwzględne 
wzmacnianie sowjetów, albo wypełnianie pensjo­
natów czerezwyczajki. Tertium non datur. Chyba 
konspiracja — ale ta musi mieć oparcie poza 
obszarem władzy Ul. międzynarodówki.

P. Ł. mówi, że tendencje narodowościowe 
Ukrainy zmusiły władców Kremlina do szeregu 
ustępstw. Nie łudźmy się, szanowny doktorze. 
Tendencje te były bardzo słabe i bardzo niesko­
ordynowane. Niepodległość Ukrainy na swój spo­
sób forsowały Niemcy. Arrnja -ukraińska tworzona 
była pod protektoratem Polski. Utrzymywali się 
tam różni awanturnicy carscy, których ruch praw­
dziwie narodowy mógł zmieść z powierzchni zie­
mi. Nie mogliby mu stawiać czoła ani Denikin, ani 
Wran^el, ani żaden inny; herszt kokainisrów czy 
.aorfinistów zgangrenowanej służby carskiej. 
Ruch ukraiński na samej Ukrainie — to wiotkie 
źdźbło, jttóre hodowała doktryna polityczna są­
siadów — a skoro ta  doktryna przestała je zasi­
lać — ginęło ono na długo. Podzielam wiarę w y­
bitnego patrjoty p. Ł go , że nie na zawsze.

Wojna i cała ta niesłychana katastrofa, jaka 
przeszła przez ziemie ukraińskie, wycieńczyła je, 
osłabiła kulturalnie. Osłabienie tętna prac kultu­
ralnych znać i w; Ziemi Czerwieńskiej. Na razie 
strat poniesionych nie zrekompensował uniwer­
sytet ukraiński, ani akademia kijowska. Bez po- 
rówuania więcej zrobiono we Lwowie, w Krako­
wie, a nawet w  Pradze, czyli poza obszarem 
Sowdepji,

Jedno Jest, co p. Łewyćkyj może zapisać na 
dobro swogo narodu — osłabienie spoistości pań­
stwa carów białych, czy czerwonych. I na tern 
wolno i należy opierać swoje rachuby. I trzeba

Konferencja delegatów głównych, ognisk na­
ukowych historycznych, odbyta dnia 21 lutego Br. 
we Lwowie uchwaliła jednomyślnie, na wniosek 
Polskiego Towarzystwa Historycznego i na pod­
stawie opinji podpisanych pod niniejsza odezwą, 
zwołać w bieżącym roku w dniach 6—8 grudnia, 
Powszechny Zjazd Historyków polskich w Po­
znaniu.

Ogłaszając powyżsizą uchwałę, zawiązany 
równocześnie Komitet Organizacyjny Zjazdu za­
prasza wszystkich historyków polskich oraz mi­
łośników historji do wzięcia udziału w  Zjeździe 
osobistego i do zgłoszenia referatów.

Zjazd tegoroczny rdbędzie się, po 25 latach 
oa ostatniego zjazdu, który ooradował w r. 1900 
w  Krakowie. Czas więc najwyższy obliczyć prze­
bytą drogę i określić podstawy organizacji nauki 
historycznej w warunkach wytworzonych przez 
odnowienie własnego państwa. Zbierze się Zjazd 
w Poznaniu, jeszcze w  roku jubileuszowym — ko­
ronacji Bolesława — budowniczego idei niepodle­
głości Polski, zdobytej przezeń siłą genjuszu mi­
litarnego i politycznego, utrwalonej na podstawie 
niepodległej cywilizacji w  ścisłym związku z za­
chodnio - europejską kulturą. Rocznica Bolesła- 
wowska daje Zjazdowi hasło duchowe, potęgują­
ce znaczenie obrad.

Dawniejsze warunki bytu narodu zakreśliły 
poprzednim Zjazdom historycznym skromniejsze 
granice, zacieśniając je przeważnie do rzeczy ści­
śle polskich. Stawiając je również i obecnie na 
pierwszym planie narad zjazdowych, zwróci ny 
baczną uwagę na działy, które rozwinęły się w o- 
statnich dwudziestu pięciu latach, jak historję 
wojen i wojskowości, oraz nistorje gospodarczą, 
a także badania regionalisty czne zwłaszcza dzieje 
ziem kresowych. Czas również stanąć nam do 
współpracy z nauką uniwersalną w samodzielnem 
opracowywaniu historji powszechnej. Znajdzie to 
wyraz w  programie obeoWgo zjazdu, w posta­
wieniu zagadnień z historji powszechnej, w  zape­
wnieniu należnego miejsca historji starożytnej, 
a także historji wschodu i Islamu. Obok kwestji 
ściśle naukowych urttifcszezarfiy w  programie ob­
rad nauczanie historji, na różnycft stopniach, sło­
wem i książką, będące jedną z naukowych trosk 
naszego szkolnictwa. Domaga się ono od uczo­
nych ustalenia wytycznych z uwzględnieniem ko-

K o m i t e t  o r {
Prezydium: Franciszek Bujak, Feliks Konie­

czny, Jan Ptaśnik, W acław Sobieski. W acław To­
karz, Stanisław Zakrzewski.

Sekretarze: Jan Dąbrowski, Kazimierz Kacz­
marczyk, Wincenty bopaciński, Teofil Emil Mo- 
delski, Kazimierz Tyszkowski.

Członkowie: W ładysław Abraham, Eugenjusz 
Barwiński, Wilhelm Bruchnalski, Kazimierz Cho- 
dynicki, Konstanty Chyliński,, Aleksander Czolow- 
ski, Bronisław Dembiński, Stefan Ehrenkreutz, 
Ludwik Finkę!, Oskar Halecki, Marceli Handels- 
man, W ładysław Konopczyński, Stanisław Kot, 
X. Henryk Likowski, Marjan Łudyński, Fryderyk 
Papśe, Ludwik Piotrowicz, W ładysław Podiacha, 
Stanisław Ptas/ycki, W ładysław Semkowicz, Jó­
zef Siemieński, Kazimierz Tymieniecki, Tadeusz 
Urbański.

Stanisław Arnold, Szymon Askenazy, Oswald 
Balzer, Kazimierz Bartoszewicz, Zygmunt Ba- 
towski, Ludtriik Bernacki, Leon Białkowski, Ale­
ksander Birkenmajer, Ludwik Birketnmajer, Mi­
chał Dobrzyński, Ferdynand Bostel, Edmund Bur- 
sche, Adam Chmiel, Ignacy Chrzanowski, Adolf 
Chybiński, Luawik Ćwikliński, X. Paw eł Cza­
piewski, Jan Gzokanowski, Przemysław Dąbkaw- 
ski, Antoni Danysz, X. Szczęsny Dettloff, Edmund 
Długopolski, Stanisław Dobrzycki, Marjan Dubie­
cki, Bolesław Erzepiki, X. Jan Fijałek, Jan Frieci- 
berg, Natalja Gąsiorowska, Bronisław Ge nba- 
rzewski, Olgierd Górka, Tadeusz Grabowski,

wszelkiemi siłami bić w  resztki tej spoistości, 
trzeba ją wątlić dalej, trzeba ją niszczyć do reszty.

Ale do tego nie tylko prasę trzeba oprzeć 
o istnienie państwa polskiego, ale całe szerokie 
życie. Dlatego trzeba sie przestać odżegnywać od 
spółdziałama z demokracja polską, dlatego trzeba

niecznego związku dydaktyki z nauką. Zjazd hi­
storyków dążyć bydzie do utrwalania w naroozle 
świadomości historycznej, stanowiące*! jeden 
z głównych czynników kultury duchowej.

Z powyższych danych wysnutych z progra­
mów Zjazdów dawniejszych i doświadczeń lat 
ostatnich wypływa podział Zjazdu Poznańskiego 
na następujące sekcje:

I. Sekcja historji starożytnej, ewemualnie 
z podsekcją dla dziejów wschodu średniowiecz­
nego i nowożytnego (Islamu, a także dalekiego 
Wschodu).

II. Sekcja historji średniowiecznej i nowoży­
tnej polskiej i powszechnej do r. 1795.

III. Sekcja nistorji najnowszej.
IV. Sekcja historji ustroju (prawo, kościół 

i gospodarstwo).
V. Sekcja historji kultury, wraz z historją li­

teratury nauki i szkolnictwa.
VI. Sekcja nauk pomocniczych historycznych.
VII. Sekcja nauczania historii.
Konferencja delegatów poleca wykonanie po­

wyższych uchwał podpisanemu Komitetowi Or­
ganizacyjnemu, który w  tym celu utworzy Komi­
tet Redakcyjny Zjazdu z sieazibą we Lwowie 
i Komitet Gospodarczy z siedzibą w  Poznaniu.

Termin ostateczny nadsyłania referatów 
w objętości najwyżej ośmiu stron druku, zwykłe­
go 8-vo (według wzoru rozpraw „Kwartalnika hi­
storycznego") — ustala się na dzień 15 czerwca 
bieżącego roku pod adresem: Polskie Towarzy­
stwo Historyczne, Lwów, Uniwersytet.

Pod tymże adresem należy przesyłać wkład­
kę uczestnictwa w  wysokości 25 złotych, także 
czekiem P. K. O. Nr. 152.226, w zamian za CO 
każdy uczestnik otrzym a: l) legitymację Zjazdo­
wą z owentualnemi uprawnieniami do zniżeg ko­
lejowych i celem korzystania z urlopów służbo­
wych; 2) broszurę informacyjną o organizacji 
Zjazdu i podziale referatów na sekcje; 3) księgę 
referatów i księgę obejmującą protokół dyskusji 
na Zjeżdzie. Komitet Redakcyjny, na podstawie 
opinji członków Komitetu Organizacyjnego zade­
cyduje o tern, które referaty będą wydrukowane 
i wybierze z nich te,* które będą poddane pod 
obrady na posiedzeniach Zjazdu zarówno plenar­
nych, jak sekcyjnych.
a n i z a b y j n y .
Roman Gródecki, Bronisław Gubrynowiez, Mar­
jan Gumowski, Alfred Haiban, Kazimierz Harileb, 
Janusz Iwaszkiewicz, Jan Jakubowski, Józef Kal­
lenbach, Witold kamienieelń, Stanisław Kętrzyń­
ski, Juljusz Kleiner, Abdon Kłodziński. Adam Kło­
dziński, Kochanowski, Kazimierz Kidbuszewski, 
Kazimierz Konarski, Feliks Kopera, Stanisław Ko­
ścią łkowski, Jozef Kostrzewski, X. Stanisław Ko- 
zierowski, Aleksander Kraushar, Kazimierz Kruto- 
ski, Juljan Krzyżanowski, Jan Kucharzeiwski, Mar­
jan Kukieł, Edward Kuntze, Leonard Lepszy, Jó­
zef Lewicki, Bolesław Limanowski, Zygmunt Li­
sowski, Stanisław Łempicki, 7ygrnunt Łempicki, 
X. Alfons Mańkowski, X. Konstanty Michalski 
Ryszard Mierrieeki, Kazimierz Morawski, Zdzi­
sław Morawski, Józef Muczkowski, Czesław Nan- 
ke, Józef Paczkowski, Nikodem Pajzderslri, Al­
fons Parczewski, X. Cezary Pęcherski, Helena 
Polaczkówna, Franciszek Popiołek, Antoni Pro­
chaska, Helena Radlińska, Zygmuni 1 uba-Radzł- 
miński, Michał .Rostworowski, Antoni Rybarslri, 
Adam Skalkowski, Mieczysław Skibiński, Artur 
Śliwiński, W ładysław Smoleński, Kazimierz So- 
chamewicz, Leon Stembach, Zdzisław Stroń Ad. 
W acław Studnicki, Adam Szelągowski, Tadeusz 
Szydłowski, Adolf Szyszko-Bohusz, Stanisław 
Toinkowicz, Józef Ujejski, X. Józef Umiński, T a­
deusz Wałek, Józef Widajewicz, Stanisław Wit­
kowski, Adam Wolański, Władysław Zahorski, 
Stanisław Zajączkowski, Zygmi nt Zaleski, X. Lu­
dwik Zalewski, Tadeusz Zieliński, X. Kazimierz 
Zimmermann.

iść z tym naturalnym swym sprzymierzeńcem — 
sprzymierzeńcem wyzwoleńczego rucha ludowe­
go — ale nie nacjonalizmu. Żadnego nacjonalizmu 
sprzymierzeńcami być nie możemy.

Adam Uziembto,
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Uwagi krytyczne W sprawie 
Święta sadzenia drzew.

' Od Kodaki ji. Kwest ja święta sadzenia 
drzew, poruszona swego czasu przez p. Mor­
ga, wzbudziła bardzo wielkie zainteresowa­
nie wśród nauczycielstwa,• czego dowodem 
byl szereg wyjaśnień i protestów ze strony 
licznych naszych Czytelników. Najcha-akte- 
rystyczniejsze z tych gtcsów podaliśmy 
w naszcm piśmie, obecnie zaś oddajemy po­
nownie głos p. Morgowi, nie kończąc bynaj­
mniej na ten temat dyskusji.

II.
W  poprzednim artykule omówiliśmy kryty­

cznie biurokratyczny sposób „Święta sadzenia 
drzew“.

Obecnie spróbujemy zanalizować t. zw. 
„Wskazówki techniczne*1, wydane i zamieszczo­
ne w  Dz. Urz. Min. Ośw. Pub. (Nr. 14 z 15 sierp­
nia 1923), które porównamy z t. z w. „Projektem** 
i „Instrukcją**, ogłoszoną w specjalnym dodatku 
do Nr. 3, Dz. U. K. O. S. L. z r. 1922 ala szkół 
powsz. okręgu lwowskiego.

Z obiektywnego i rzeczowego porównania 
tych wzajem się kłócących „wskazówek * sami 
Czytelnicy nabiorą przeświadczenia, jaką niedo­
rzecznością było wydawanie takich „fachowych**' 
porad przy zielonym biurku. Nie sposób przyta­
czać wszystkich niekonsekwencji wzajem się 
zwalczających — przytoczę) jeno parę iajzna- 
miemniejszycli, które dobitnie wykażą bezcelo­
wość podobnych „programów**.

I lak  „wskazówki techniczne ministerjalne** 
radzą nauczyoielstw u kopać doły 60 cm. głębo­
kie o GO cm. średnicy na ziemiach ciężkich, zaś 
90 cm. głębokie o 90 cm. średnicy na lekkich. 
Projekt zaś kuratoryjny lwowski powiada w swej 
„Instrukcji**, że „doły powinny być głębokie na 
50 cm. o średnicy 80 cm. do 1 metra**... W ska­
zówka warszawska każe sadzić drzewa przy 
drogach „nie bliżej jak 8 m. od siebie**, zaś in­
strukcja lwowska poleca ten sam proceder w  od­
ległości 10—12 m.

Fachowiec z W arszawy powiada: „Po zwie­
zieniu wypranych sadzonek (t. j. drzewek) należy 
Je zaraz przestronnie w  postawie stojącej zado- 
łować" — zaś specjalista lwowski każe i akie 
drzewka też dołować, ale... pochyło.

Jeszcze w  innem miejscu teoretyk stołeczny 
poucza, że „podczas samego zasadzenia drzewka 
należy miejsce puste między korzeniami dopchać

6
ręką, nie pociągając drzewka do gury i nie po­
trząsając mcui. Natomiast lwowski Sadownik ka­
że czynić wręcz przeciwnie, bo każe „podnosić 
nieco arzewico 1 lekko niem potrząsać**-.

Sadzimy, że te trzy porady wystarczą, by 
udowoanić bezhołowie między W arszawą a Lwo­
wem. Proszę sobie teraz przedstawić i wyobra­
zić nauczyciela laika (lub — co lepsza — nauczy­
cielkę dyietantkę), który tak mądrze pouczony, 
nie wie właściwie, co ma robić z nieszczęsnemi 
drzewami i dziećmi. Czy ..twardo ziemię udeptać 
pod drzewkiem** — jait każe djrgnitarz warszaw­
ski, czy  też „lekko wrzucać pulchną ziemię**, jak 
poleca hofrat lwowski.

Moralną wielce jest też oryginalna porada 
w instruikcji hvow., by nauczyciel z dziećmi (ko­
piąc rowy pod drzewko) — o ile zauważy, że 
„ziemia z dolnej w arstw y rowu jest zupełnie nie­
urodzajna, kazał wykopać w pobliżu Ot. j. z cu­
dzego pola) takąż ilość ziemi (ma się rozumieć: 
„urodzajnej**) z wierzchniej warstwy, a na jej 
miejsce zarzucić ziemię: nieurodzajną**... Miałby 
się z pyszna taki śmiałek, kradnący chłopu „uro­
dzajną wierzchnią warstwę** na doły (dostałby 
niezawodnie od właściciela, „koły** — przyp. ze- 
eera).

Ogromnie ciekawem jest też zapewnienie p. 
instruktora Iwow. w  § 4, że „naczelnik gminy za­
pewne dostarczy bezpłatnej robocizny**, a gdyby 
„w razie niechęci naczeln. gm. to się nie udało, 
to nauczyciel może do tej czynności użyć starszej 
młodzieży szkolnej... poza godzinami nauki (ten 
proceder poleca się uprawiać kilkakroć razy 
przez kilka dni)“.

Nie chcemy nużyć Czytelnika przytaczaniem 
całej masy podobnych niedorzeczności, od któ­
rych sie roi ta cała „Instrukcja**. Godzi się jednak 
podk,eślić parę znamiennych poleceń (czytaj, „u- 
dręczeń**), zawartych w „Projekcie dla szkół po­
wszechnych okręgu lwowskiego**.

Tak np. „Zarządy szkół zwołają konferencję 
sadów., na którą zapraszają miejscowe duclio- 
wieństwo** i t. d. Zaś dalej ad II. „Uprawniony 
Zarząd szkoły upruaJłmiejscowych duszpasterzy, 
by ci powiadomili parafjan o święcie** i t. p. Gdzie­
indziej zaś ad III: „nauczyciel wyjaśni ceł i zna­
czenie święta sadzenia drzew, które w  przyszło­
ści rokrocznie odbywać się będzie (dwukrotnie, 
wiosną i jesienią)**. Art. V i VI mówi „o świątecz­
nych strojach" (które notabene muszą się zawa­
lać) oraz o „procesji z chorągwiami". Wreszcie 
w art. VII: „Po przemówieniach uprosić należy 
(ma się rozumieć znowu... nauczyciel) księdza, by 
przeszedł wzdłuż wykopanych dołów i poświęcił 
je. Potem nastąpić ma sadzenie drzewek, wedle

wskazówes m strakc$L (którei, lwowskiej, czy 
warszawskiej? — przyp. zec.}.

W  jednym z okręgów, słusznie wyraził sić 
pewien facthowy nauczyciel na powiatów©]' kon­
ferencji wobec inspektorów: „Jeżeli będziemy
święto sadzenia arzew ek odprawiać każdegc ro­
ku i to dwukrotnie z taką pompą, to mimo całego 
pietyzmu, jaki ńasz lud wiejski czuje do poświę­
canych rzeczy’* — chłop nasz będzie się bal ru­
szyć kiedykolwiek takie drzewko, lub — co gor­
sza i pewniejsza — „święto dlań spowszednieje i 
drzevvr;ko się nile uchowa, bo go albo złamią, lub 
ukradną. W ystarczy raz na 5 lat takie święto 
urządzić’*. Jujłatr Morg.

— 0X0------

Do przyrodników polskich —  
nauczycieli.

W dniach 12—16 lipca br. odbędzie się w W ar­
szawie XII. Zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich. Jako jedna z sekcyj Zjazdu została powo­
łana do życia Sekcja przy, odniczo-dydaktyczna. 
Komitet organizacyjny Sekcji przy rodniczo-dy- 
daktycznef, złożony z przyrodników-nauczycieli 
warszawskich zwraca się z wezwaniem do kcle- 
gów-nauczycieli i do piofesorów szkół wyższych, 
pracujących w dziedzinie metod nauczania nauk 
przyrodniczych o zgłaszanie referatów i wzięcia 
udziału w obradach Sekcji na Zjeźazie. Jak naj­
liczniejszy udział w posiedzeniach Sekcji będzie 
dowodem, że przyrodnicy polscy doceniają głę­
bokie znaczenie wychowawcze nauk, które repre­
zentują i że za ważne uważają dalsze ich utrwa­
lenie w szkolnic+wie. Komitet organizacyjny Se­
kcji przyrodniczo - dydaktycznej postanowił po­
dzielić obrady na następujące działy: 1) O w ar­
tości nauk przyrodniczych w wychowaniu szkol- 
nem; 2) Zagadnienie nauczania przyrody w  szko­
łach wyższych; 3) Program nauczania przyrody 
i jego realizacja w szkołach’ średnich; 4j Nau­
czanie zoologii i botaniki w szkołach średnich 
i powszechnych; 5) Biologia ogólna, jako przed­
miot nauczania w  szkołach średnich; 6) Naucza­
nie geografii, geologji i nauk pokrewnych w  szko­
łach średnich; 7) Nauczanie fizyki i chemji -v szko­
łach średnich; 8) O pracy naukowej nauczyciela 
na prowincji; 9) Popularyzacja pozaszkolna nauk 
przyrodniczych

Zgłoszenia vnnny być nadsyłane, możliwie 
jak najszybciej pod adresem przewodniczącego 
Sekcji doc. U. J. H. Raabe go, W arszawa, Chmiel­
na 49, m. 3; pożądane jest przesłanie krótkiego 
streszczenia referatu przed dniem 1 maja b. r.

Kolega mój po fachu, dopełnienie niezbędne, 
czasem twórcze każdego dziennikarza, p. zecer, 
raczył na własną rękę. bez porozumienia ze mną, 
odmówić byłemu premierowi wszelkiej energii 
i ambicji.

Twierdzenie bardzo oryginalne; czego jak 
czego, ale braku energji i ambicji nikt jeszcze p. 
Caillaiux nie zarzucił.

Skromnie i szczerze zrzucam z siebie ciężar 
tej oryginalności: mój kolega po fachu jest Jej 
autorem.

*
Lamowie tybetańscy przyjechali do Paryża! 

Z wysokości 5.000 m zniżyli się do nas. Mroźną, 
ciszę porzucili na chwilę dla wielkomiejskiego 
gwaru, by tern większej pogardy nabrać dla zni- 
koiności doczesnego życia.

Lamowie przyjechali! Awantura, senzacja, 
wywiady, fotografie, wizyty, tłumy ciekawych- 
Cudowny „Kim" przypomina się i bohater jegfc 
święte dziecko, lama starzec, poszukujący świę­
tej rzeki. Bracia jego przybyli. Czołem* Cześć!

Z k!na „Aubert" zrobiono coś w  rodzaju świą­
tyni budhyjskiej. Posagi Budhy przed wejściem, 
przed płótnem olbrzymie trąby i inne rytualne ty­
betańskie narzędzia.

P o  „Tygodniu Patlie" przed rozpoczęciem 
wspaniałego filmu, przedstawiającego wyprawę 
pułk. Bruce na Mt. Eyerest, Lamowie rzędem 
wkraczają na podwyższenie. Spiczaste czapki, 
wystające kości policzkowe, spalona wiadrami 
cera, ładne, mądre, skupione twarze. Tłumacz za­
powiada; „Nie śmiejcie się. Będą się modlić. Bę­
dzie to dziwną, ale zawsze — rozm owa z Bogiem  .

Dzienniki wczoraj tłumaczyły: „Lamów yrpro- 
wadzono w  błąd. Uwierzyli, że kino to Cwiatyufa- 
Biedni Lamowie!"

Mozaika z życia i literatury/:
Wiosna w kawiarni. — Odczyt propagandysty- 
czny. — Historia o człowieku, który czytał wła­
sny artykuł. — Lamowie w kinie. — Nowe filmy. 
Wycieczka autem ze starszym panem. — Za ku­
lisami w czasie własnego przemówierna. — Re-* 
cenzje z  kazania. — Pirandello w Paryżu. — Po 

ezera poznaje się Europejczyka?
(Od naszego korespondenta.)

Paryż, 12 marca.
Dziś — dla odmiany — więcej niech tu będzie 

życia, obserwacji z życia, przyczem „ja", o któ­
rym częściej będzie mowa. nie będzie niczem in- 
netn, jak punktem obserwacyjnym na rozdrożu, 
zbiornikiem obserwacyj, węzłem — że się tak w y­
rażę — kompozycji, niczem więcej.

*
Pogoaa zwariowała. Z zimy zrooiła w iosnę, 

u  progu wiosny usiłuje postawić bałwana z śnie­
gu. Na próżno. Udało się jej wywołać przebtną, 
niedoskonałą wizję Lwowa: błoto na ulicach. Na 
nróżno. Pierwowzór jest niedościgniony. Fotogra­
fie ulic i chodników lwowskich — w raz z wize­
runkami ich opiekunów — radzę -posłać na mię­
dzynarodową wystawę.

Ale mniejsza o wspomnienia. Chodzi o wio­
snę. Brutalnie spłoszona schroniła się do — ka­
wiarni. Wcieliła sięi w  przytulone, wgłębione 
w  siebie dwuosobowe grupy, ulokowane nh cera­
towych kanapach wzdłuż ścian i przepierzeń —  
Członkowie tych grup szepcą, kontemplują się, 
całują miękko^ łagodnie, naiwnie — a ze smakiem- 
tak jakby bvli u siebie, wspominają chwi*ę, która 
mhięla i przygotowują nową. Pow tarza się to

ż zegarową dokładnością. Zima nie będzie trw ała 
długo.

U nas, przy ul. Jabłonowskich, w bramie ka­
mienicy Wałek w siedmiomilowych militarnych 
butach wkłada coś Kasi do umysłu żarliwym, za­
dyszanym szeptem. Zbliżysz się — para stoi unie­
ruchomiona, zawstydzona, Adam i Ewa przyłapa­
ni na pierworodnym grzechu.

Pytanie do rozstrzygnięcia: w jakim stosunku 
te rozmaite postawy uczuciowe i obyczajowe po­
zostają do problemu przyrostu ludności? Odpo­
wiedź pozostawiam specjalistom.

♦
Parę dni temu mieliśmy piękny odczyt. Zr.a- 

na powieściopisarka, p. Aurelja Wyleżyńska, 
w ramach cyklu odczytów francuskich o literatu­
rze i życiu Polski, mówiła w  sposób kompeten­
tny i przekonywujący o powojennej literaturze 
polskiej, charakteryzując subtelnie i trafnie zwła­
szcza twórczość grupy Skamandra: Lechonia, 
Wierzyńskiego, Tuwima, Iwaszkiewicza, Słonim­
skiego. Odczytano doskonałe przekłady poezji 
tych pisarzy; tłumaczem jest p. Jan Chmieliński.

Odczyt skończył się, słuchacze powstali i po­
częli się witać, przedstawiać sobie, rozmawiać. 
Okazało się, że prawie wszyscy doskonale mówi­
my po polsku. Odczyty propagandowe dla Fran­
cuzów są dla Polaków doskonałą sposobnością 
ćwiczenia się w  mowie kraju, w którym przeby­
wają.

+
Czytałem kiedyś tu — lecz w  samotności — 

rzecz znacznie mniej Interesującą; artykuł mój 
w „Kurjęrzc Lwowskim" o p. Józefie Caillaux. — 
Nie powinno się czytać własnych artykułów, pró­
ba ł aka kończy się zawsze sm utnie: w  danym 
wypadku nie ja padłern ofiarą, lecz p. Cafllaux.
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Polska w kuiiiBiIjach Fredry.
ODCŻ\ f  P. ADAMA GRZYMAŁY-SIEDLECKIE • 

0 0
Odczyt ip. Siedleckiego w Teatrze Wielkim 

wzbudził wśród publiczności teatralnej żywe za- 
inte>i esowanie. Pięknie i ciekawie określił w nim 
prelegent, na czem polega owa czarująca, rdizenna 
polskość dzieł fiajznakomitszego naszego kome­
diopisarza, która tchnie z każdej stworzonej prze­
zeń postacii, z budowy utworu, z  każdej sytuacji, 
każdego gestu i słowa.

„Oddawszy pokłon,bohaterskiemu Lwowowi, do 
którego — jak  zaznaczył — powinno się nie jeź­
dzić, ale pielgrzymować, a którego imię jest tak 
zwaązane z 'nazw iskiem  Fredry, jak Wilno ze 
wspomnieniem o Mickiewiczu, a Kraków' o W y­
spiańskim — scharakteryzował % Siedlecki dwa 
pierwiastki polskości, owe dwie Poiski, składa­
jące się r.a istotę wewnętrzną tego wielkiego 
pisarza.

Jeden z tych pierwiastków — to kresowa 
hujność, temperament i humor, w yrosły na uro­
dzajnej, czarnozienmej glebie. Dostatek, płynący 
z -bogactwa ziemi rodzi wesele i swobodę — sa ­
motność i nuda wśród błotnistych, rzadko zalu­
dnionych obszarów", daje początek rozmaitym 
dziwactwom, które tak charakterystyczna rolę 
odgiywają w komedjaoh Fredry. Filozofia zdro­
wego rozsądku, (zamiłowanie ładu i umiejętności 
koncentracji wzięły początek w tej drugiej Pol­
sce, w monotonnych, niebogatych niwach mazo­
wieckich.

Grały rolę w rozwoju twórczości Fredry roz­
maite wpływy. Mimo to jednak naw et w  kome- 
djach, przerobionych z obcych dzieł, bierze u Fre­
dry górę szazeize polski charakter ooraiz dobi- 
trie j się zaznaczający — aż wreszcie krystalizuje 
■się jednolicie w  takich dziełach, jak „Śluby pa­
nieńskie’1, „Zemsta’’, „Pan JowJalskP i „Doży­
wocie", w których niema ani jednego włókienka 
obcego. W szystkie objawy, zaznaczające się 
w życitu prytwatnem Polski ówczesnej — wady, 
cnoty, namivtnośu i błędy które wzięły początek 
-z polskiej krwi ® całego splotu stosunków epoki 
ponapoleoriskiej> wszystkie typy najbardziej ra­
sowe i znamienne — znalazły w  Fredrze najzna­
komitszego malarza- Szeroka, polska natura — 
gościnność, dom każdy w oberżę niemal zmienia­
jąca — porozbiorowe bankructwo arystokratów" 
i powojenne zbogacenie parwenijuszy, romantycz­
ny idealizm i równocześnie silna demoi aiizacja — 
złoty humor i nałogowre zrządzenie. A najsilniej

dźwięczy w fiediowskim świecić pobrzęk szabli 
i ostróg i błąkający się jeszcze po Polsce dućh 
żołnierski, którego sentyment ucieleśnił się z ca­
łą tęsknotą w  postaci kapelana w „Pamaćh ] hu- 
zai ach".

W  życiu osobistem wczuł się Fredro w sy­
tuację polityczną Polski całą swoją istotą — ale 
w twórczości jego nie objawiła się tragedia roz­
biorów'. I dlatego — chociaż tak  wielki — sianąć 
dotychczas nie mógł w  umysłach i sercach obok 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego. Lecz 
dziś gdy opadła zn.ora niewoli, imię Fredry 
w zrasta — i wzrastać będzie tak długo, dopóki 
Polakowi będzie miło zwać się Polakiem.

M. H.
-0X0-

Polska konfederacja 
pracowników umysłowych.
Polska Konfederacja Pracowników Umysło­

wych nadesłała nam następujący komunikat: Wo­
bec umieszczenia przez niektóre pisma niedokład­
nych lub błędnych informacji o powslamu orga­
nizacji i dążeniach Polskiej Konfederacji Pracow­
ników Umysłowych uważamy za pożyteczne 
stwierdzenie następujących faktów:

1) P. K. P. U powstała w  dniu 23 listopada 
1924 r. w W arszawie na podstawie zarejestrow a­
nego w ministerstwie spraw wewnętrznych sta­
tutu, jako zrzeszenie organizacyj inteligencji pra­
cującej.

Dotychczas w skład Konfederacji wchodzi 69 
organizacyj, a w  tej liczbie: Polski Związek Inte­
ligencji we Lwowie, obejmujący z kolei 19 ~iiej- 
scowych zrzeszeń, Związek Pracowników Publi­
cznych woj. Krakowskiego t30 miejscowych zrze­
szeń), Związek Inteligencji Polskiej w  Kralowie 
oraz 20 zrzeszeń stołecznych przeważnie obejmu­
jących całą Polskę.

2) Organ, kierujący działalnością i pracami 
Polskiej Konfederacji Pracowników Umysłowych, 
stanowi Rada Zarządzająca, w skład której wcho­
dzą. pp. dr. K. Dłuski (prezes), dr. Gustaw Przy- 
chocki (wiceprezes)! inż. St. Rybicki ze Lwowa 
(wiceprezes), dr. Józef Gustaw Krajewski (wice­
prezes) z Krakowa, prof. H. Fygier (sekretarz ge­
neralny).

3) Celem P. K. P. U. jest według statutu: or­
ganizowanie wśród jaknajwiększej liczby" stowa­
rzyszeń pracowników umysłowych wspólnej akcji 
dla osiągnięcia przez pracowników umysłowych

ncjeżyttcigc stanowiska- i roli w życiu ooństwo - 
wen, oraz dla popierania i oba u u i praw ogólnych* 
i interesów tychże pracowników. Charakter orga­
nizacji jest bezwzględnie apolityczny, co zostało 
stwierdzone jednomyślną uchwałą organizacyjne 
gu walnego zgromadzenia, i dzięki czemu mogły” 
przystąpić do P. K. P. U. liczne stowarzyszenia.

4) Na walnem zgromadzeniu w  dniu 23 listo­
pada 1924 r. jednomyślnie uchwalono przystąpić 
do Międzynarodowej Konfederacji Pracowników 
Umysłowych i wysłać delegację na jej kongres 
w Paryża, który się odbył w  pierwszych dniach 
stycznia b. r. Kongres przyjął Konfederację Pol­
ską do Konfederacji Międzynarodowej, do której 
już należą konfederacje narodowe Anglji, Austrii, 
Czechosłowacji, Belgji, Bułgarji, Fimandji, Fran­
cji, Jugosławii, Serbp, Szwajcarii i Rumunji

Delegacja polska przy czynnem współudzia­
le p. W ładysława Mickiewicza i p. Mai ji Curie- 
Skłodowskiej, odegrała jedną z najwybitniejszych 
ról na kongresie, obok delegacji angielskiej i fran­
cuskiej, co niewątpliwie należy uznać jako doda­
tni dla Polski rezultat na terenie międzyr.arodo ■ 
wym. Na kongresie rozważane były sprawy w y­
łącznie związane z kulturą i interesami zaw odo- 
wemi pracowników umysłowych z całkowłtem 
wyłączeniem spraw politycznych

5) Działalność konfederacji znajduje się w  sta­
dium przygotowawczem zarówno ze względu na 
trwające wciąż jeszcze akcesy poszczególnych 
zrzeszeń, oraz celem należytego przygotowania 
wystąpień na zewnątrz. W  tym celu powołany 
został szereg komisyj w  składzie wybitnych 
przedstawicieE naszej inteligencji.

6) P. K. P. U. wyda w najbliższem czasie 
pierwszy zeszyt swego własnego „Biuletynu'*, 
który będzie zawierał szczegółowe sprawozdanie 
z prac organizacyjnych i z dotychczasowej dzia­
łalności.
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Konkurs nu broszurę o Bolesławie Chrobrym

Komitet obchodu 900-lecia Koronacji Bolesła­
wa Chrobrego — w Lublinie ogłasza konkurs na 
napisanie okolicznościowej broszury, iprzeznaczo 
nej głównie dla ludności kresowej i dla młodzieży 
szkół powszechnych na ogólny temat: • Bolesław 
Chrobry i jego testament". Rozmiar brosz, około 
4 ark. druku: Format ló-ka. Ostateczny termin 
nadsyłania prac 30. kwietnia br pod adresem: 
dr. Adam Majewski, prezes Komitetu Obchodu 
900-lecia koronacji Bolesława Chrobrego — Lu­
blin, Krak- Przedmieście Nr. 52. — Nagi ody : I. 
750 zł., II 500 zł-, III. 250 zł.

Sala staje się milcząca i poważna. Zaczyna 
się strojenie instrumentów. Stary lama jest spo­
kojny i pogardliwy. Młodzi uśmiechają się i trą­
cają. A potem dziwny dźwięk trąb, chór głosów, 
gesty rąk. Koniec.

O dwunastej wychodzimy". Na rogu bulwaru 
stoją dwaj młodzi lamowie. Ani zgorszeni, ani za­
niepokojeni, z miną doświadczoną trochę znudzo­
ną bywalców przypatrują się ruchomym, dwuno­
żnym, okrągłołydkom, wysoko podkasanym po­
kusom tego świata.

Trzykrotne modlitwy — zawsze po tygodniu 
Patków  pozostawiają mu widać dość czasu na stu­
diowanie znikomych i zmiennych — przyjemności 
tycia.

A teraz proszę mi powiedzieć: kto tordziej 
przypomina kiphngowskiego lamę: czy ci .w iąto- 
M w i Tybętańczycy, czy lekkomyślni Paryźanie?

Nowe filmy: Harald Lloyd — akrobam, . 
Linder, akjrnbata-amant, Charlie Chaplin — ak.ro- 
baia-amant-czlowifek.

Ale gdy człowiek przez godzinę napatrzy się 
na te skoki z dachu, na słup, z mostu ha pociąg, 
z (Dociągu na samochód, w tedy wszystko wydaie 
mu się latwem i lekkieim, poczynając od własnego 
Ciała, a gdy wyjdzie na ulicę, przeszkody komu­
nikacji przestają istnieć. O wa, skoczę!

W ściekłe sygnały, wymyślania szoferów, na- 
jomnienja policjanta wyprowadzają cię ze stanu 
uniesienia. Nie jesteś ani H. Lloydem, ani M. Lau­
derem, ani Ch. Chaplinem. Musisz prozaicznie 
trważać, by nie dać się przejechać. W  przec>- 
svuym raz e  powędrujesz na cmentarz, do szpi­

ta la  lub na komisarjat

Na rogu ulicy dw,ie osoby czekają na tram­
w aj nr. 16. k tóry  uparł się i nie nadchodź* Jedną 
osób i jestem  Ja. Czekamy każdy na swój sposób.

Ja chodzę tani i nazad, mruczę, żalę się i irytuję 
przed samym sobą. Starszy pan siedzi na ławce, 
tupie nogami a towarzyszka jego elokwencja szu­
ka kontaktu z otoczeniem. Znalazł i zatrzymuje 
mnie w mojiej rotacji około ławki najpierw pyta­
niem, czy tram waj nadchodzi, dokąd jadę, a po­
tem szybkim ale wyczerpującym wykładem na 
temat śirodków i braków komunikacji w Paryżu-

Ale mimo to wszystko tramwaj nie dał się 
przekonać [\ dalej nie nadchodzi. Starszy Pan wo? 
bec tego urywa, na chwilę myśli, decyduje się 
i mówi: „Wie pan co? Weźmiemy taxi (dorożkę 
automobilową) na spółkę, zapłacimy urn połowie, 
nie będzie nas o  wiele więcej kosz+owało, a za- 
jedziemy prędzej’*.

Stało się. W ybieram y się na krótki — zdaje 
się jedyny wspólny odcinek podróży życiowej, 
która — poza tym wyjątkiem — była i będzie 
rozdzieloną.

S tarszy pan ulokował swoje dostatnie palto, 
ja moją jesienną zarzutkę. Ja milczę, starszy  pan 
nawiązuje kontakt papierosem i mową. Jedzie do 
teatru. Ma bilet za darmo. Sztuka doskonała- — 
Wczoraj była żona i córka i doskonale się bawi­
ły. Gdyby miał drugi bilet, chętnię wziąłby mnie 
ze sobą. (W tern miejscu kłaniam się. Malutka 
pauza. Starszy pan mówi dalel)

Dziś czas brzydki, aie zima była łagodna. 
W  takim czasie najlepiej jest być na Riwierze* 
Z pewnością byłem (kłaniam się i przeczę głową). 
Nie? W  takim razie K,winianom co iprędzej po­
jechać. Starszy pan jeździ ćo roku, ale w  tyn. 
roku interesy idą gorzej. (Tu mógłbym zapytać, 
ale ni j czynię tego. Starczy pan wobec tego po­
rusza dziesięć innych podobnych tematów.) .

Zbliżam się do mego celu lazdy 'starszy  pan 
ma jeszcze kaw ałek  drogi przed sobą). S tarszy 
pan proponuje, by popatrzeć na wskaźnik ! po­

dbielić należylość na dwie części doliczywszy 
oczywiście napiwek (dla szofera). W yrażam przy­
puszczenie, źe wypadnie mniej więcej na każde­
go po 2 fr., wręczam mu je z  prośbą, by dał je 
szoferowi. Starszy pan jest zadowolony, kłania­
my się obie i rozłączamy się, nie przedstawiwszy 
się sobie. Taki zwyczaj.

Starszy pan może jest lekarzem, może prze­
mysłowcem. Gdyby był radcą magistratu lwow­
skiego, nie byłby przemówił do mnie, nie byłby 
zaproponował wspólnej jazdy, a na prośbę wrę­
czenia szoferowi 2 fr., byłby odpowiedział jowi­
szowym głosem: „Co pan sobie myśli? Jestem 
radca Łapowniickii!’* Albo: „Ależ panie redaktorze, 
taki drobiazg. Ja już sam’*. Praeprasaiam: m kłby 
powóz magistracki do dyspozycji.

♦
Na zakończenie rzecz wesoła, choć może nie­

zupełnie. Ludy" W schodu— chodzi tu o  Arabów — 
chętnie zajmują t  zw. pozycję przysiadową i to 
— co nie każdemu wiadomo — w sytuacjach, 
w których my zachowujemy się zgoła inaczej.

Pewien Amerykanin, ucharaktcr/zow any na 
Araba, doskonale mówiący po arabsku, w  kara­
wanie wiernych odbywał pielgrzymkę do Mekki, 
co niewiernym surowo jest zakazano. W szystko 
byfo dobrze do pewnej chwili

Amerykanin ibył człowiekiem, a na pustyni, 
mimo, że mało pija się wody, to przecie— Zeszed’ 
więc — chciałem powiedzieć na brzeg drogi ale 
tam dróg niema — zeszedł więc na bok. przysta­
nął i w pozie zamyślonej i wyprostowanej kolej*- 
no przypatryw ał się niebu nad sobą i piaskowi 
przed sobą. B.edak! Nie wiedział, źe Arab w ta ­
kiej sytuacji — p.zysiada.

Amerykanin nie wrócił ao ojczyzny Pasm a 
dni jego zostało skrócone.

Arabowie poznali Europejczyka. W. J,
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m  wygląda maleńki sowiet.
\y  „Lgwi(t^1nacii:‘ z dnia 5 Suit§a Znajdujemy 

następujące, obrazkł':
Rzecz dzieje się w pow. oobrujskim na Rud 

fłiaiej.
We wsi znaleziono trup dziecka- Rzecz zu­

pełnie Jasna. Dziewczyna porzucała owoc niesz­
częśliwej miłości.

Ale jak znąleść yinowai czynię ? To zaiste 
sprawa trochę trudniejsza.

I oto niektórzy wieiscy admi;óst ratoro wie 
znaleźli patentowany sposob wyjaśniania podob­
nych sytuacji

W  tym celu zarządzono., dojenie wszystkich 
dziewcząt we wsi.

Drugi wypadek taki sam.
Mińska „Zwiezda*’ tak  opisuje poszukiwanie 

winowajczym.
. „Strażnik postanowił, że należy wyjaśnić, 

kto byl winien zbrodni samobójswa. W e wsi by­
ła dziewczyna którą strażnik „podejrzewał", że 
była brzemienną. Nie długo się zastanawiając, 
bierze kobietę i idzie z nią do dziewczyny i ka­
że ową podejrzaną osobę... „podoić*’, ale mleka 
w piersi nie znaleziono".

I na tef podstawie ustalono, że nie ona była 
dzieekobójczynią f

Inny obrazek.
Przewodniczący sowjetu jednej z wsi na 

Podolu, Olańczuk, na zebraniu gromady wygłosił 
następujące przemówienie:

— Towarzysze i obywatele! My stoilmy na 
stralży pracujących i biednych. Oto Omęlko, mój 
zastępca, człek niezamożny, żąda abyśmy go 
wzięli w obronę,. Wolność — to rzecz bardzo 
piękna. Ale jeżeli żony nasze postępują tak, jak 
żona Omelki, która mnie prezesa sowjetu i jego 
jako zastępcę znieważyła... to za co my właści­
wie cierpieli w  czasie rewolucji i w walce z  róż­
nymi najmitami, Bethrowcami, Skoropadskinii... 
za co?.

Po tej przemówię kazał przyprowadlzić Niko- 
TajczijŚą i żonę Omelki. Oboje położono na. ziemi 
i wyliczono im kilkadziesiąt plag rózgami, mo­
czonymi w wodzie.

Po egzekucji gromada rozeszła się do do­
mów i nastał spokój,

W czem zawinił ów Nikołajczuk i Omel- 
kowa?

Oto Omelkowa zaczęia zanadto „stawiać się" 
I „pchać su’ój nos w nieswoje rzeczy". Omelce się 
to  nie podobało, bo to — jak Powiadał — do baby 
nie należy. Z tego powodu zaczęły się między 
mężem a Żoną spory, bójki i kłótnie. Konfikt 
skończył się tem, że Katarzyna Omelkowa po­
rzuciła męża i poszłp do Nikołajczuka.

Bisurmaństwo,
Wesoła dyskusja na temat małżeństwa 

przyszłości.
Z ogromnem, ińetajonem zdziwieniem wzię­

łam kilka dni temu fejleton „Kurjera’*: nie mniej, 
me więcej, tylko propaganda witlużeństwa- Prze­
tarłam oczy: czy od czasu w ystaw y polskiej 
w  Konstantynopolu może jakaś racja stanu każe 
nam propagować zbliżenie do Turcji na polu — 
—poligamji? Cóż to za bisurmaństwo! Całkiem na 
serjo cytuje sdę prawa angorskie. Bardzo mi po­
dobają się kóty angorskie, puszyste, srebrzyste, 
ale cótil z teigo za dowód, że mamy naśladować 
Kemala ctzy Kameela Paszę? (Zdaje mi się, że ten 
Tarek ma tylko jedną żonę, naprawdę bardzo ła­
dną L atifeh-Hanun?,..) Ostatecznie fejletonowi 
wybaczyć musze, bo go naPewne pisał — męż­
czyzna.

Cały dowód p. Ii. L. opiera na tak nikłym 
argumencie, że iPtrzez wojnę ogromnie spadł pro­
cent mężczyzn. Tymczasem wiadomo, że w  kra­
jach wielożennych akurat procent mężczyzn za­
wsze pizew yższał odsetek kobiet, zresztą w  mał- 
‘żeiistwie zdaje się chodzi o co innego nie o pro­
centy.

Na szczęście p;sze teraz do was nie ktoś ob- 
łiczający staaystyku bo to musi być rzecz arcy- 
nudna, a te Mrówcia. My kobiety puacujęmy te­
raz naprawdę jak  mrówki, i z dumą przyjmujemy 
nazwę M rówd, w  spieszczeniu bardzo miłem. 
Przy sposobności dyskusji o kobietę dowiedzia­
łyśm y się, że P . T. rodacy płci1 męskiej <.hcą, abyś-

W teoy Ornelko przypomniał robie swoje 
„pąawa*’. W piśmie w y.stosowanem do wiejskie­
go sowfeta podkreślił n astępu jąc  argumenty

„Tak i tak  kłodliśmy się ze sobą —  ona 
wzięła to na serjo, porzuciła mnie i poszła Prze­
to proszę o zwrócenie mi żony, bo tak  czy tak, 
Nikołajczuk żyje z nią bezprawnie".

Podanie Omelki postawiono na .porządku 
dziennym sowjetu. Codziennie zbierali się człon­
kowie i po długicn naradach wypracowano do­
kładną „instrukcję*’. Na podstawie tej instrukcji 
Nikołajczuka i Omelkową wsadzono do „katałaż- 
ki".

Potem zwołano zebranie i po wygłoszeniu 
przez Olańcznika wyżej przytoczonej przemowy 
przystąpiono do wydrukowania rezolucji.

Rezolucję tę Nikołajczuk i Omelkowa mieli 
dłuższy czas wydrukowaną na własnej skórze...

Przełożył prawie dosłownie L K- 
 oxo------

Obrazki Eź/owskie.
Sieniawszczyzna.

Smętne, ponure życie związane jest z tymi 
domami. Mieszkają w  nich ukryci jak krety 
w swoicn podziemiacn — złodzieje. Z zatrzym a­
nym oddechem, z wykrzywiomemi twarzami, 
z głowami po szpiegowsku przechylonemi na kar­
kach, czatują po ciemnych schedach, dziobaci, na- 
wpół dorośli i ciągle w  nich nurtują stare obrazy.

Zapytani o coś przez zabłąkanego przechodnia, 
wpadają w gwałtowne rozdrażnienie. Podnieceni 
wymrukują coś niezrozumiałego, gardłowym, ją­
kającym się głosem, i patrzą w sposób przejmu­
jący dreszczem. Chcieliby nieprzytomnie zerwać 
się i dać upust jakiejś ślepej swojej wściekłości, 
a ich spieniona zazdrość i tchnienie nienawiści, 
pizelewają się poza progi ich schronisk. Im dalej 
idzie się w górę, tem więcej złodziejskich twarzy, 
wynurza się z tych zaułków. Zjawiają się i od­
chodzą niepostrzeżenie do każdego bowiem z tych 
domów można się dostać przez drzwi tajemne, 
najczęściej żelazne dizwi w  podłodze.

Czasami ciszę, przerwie ich natrętny śmiech, 
który się zapamięta i który powróci uporczywie 
na tysiąc sposobów z oddali...

W ulicy tej mieszkają także kobiety. Szare 
postacie, o uwarzach pospolitych i bez wyrazu, 
o farbowanych powieKacn i zmarszczkacn pokry­
tych wstrętną szminką. Chodzą jakby po omacku 
wzdłuż ścian, i wabią chytrze w ciemne przej­
ścia przechodniów, w  tym celu urobionym, taje­
mniczym, niezrozumiałym językiem znaków. Al­
bo szukają nadaremno swoich kochanków — ka- 
siarzy, ażeby późno w noc ,nawpół umarłe z gło­
du i z niepokoju, w  sieci z bezwiedzy i pożerają­
cych nadziei, wrócić do swych rozwalonych do­
mów.

— — — I— — — 1
my były: po pierwsze— heroinami, twórczyniami 
nowych idei. Poco teraz heroizmu, czy to już nie 
anachronizm, a oonadto gdzież sa ci „herosi" 
mężczyźni — pokażcie ich nam! Panowie męż­
czyźni wałkują ciągle stare „—izmy’* przedwo­
jenne, nawet często nie trudzą się o jakąś nową 
nazwę i to wszystko razem biorąc jest bardzo 
nięzajmujące. Po drugie żąda się od kobiety, aby 
była parafianką, śmieszną zaściankową figurą, 
króraby nile znała żurnalu mód paryskich i' na su­
knię brała tyle metrów, ile lada jakiś „moralista" 
zechce. Po trzecie urąga się kobiecie, że jest za­
bawką w ręku mężczyzny, tymczasem widzimy: 
pierwszy głos reformy odzywa się z propozycja, 
aby dać żonie u boku żonę numer dwa, trzy itd., 
aby móc swobodnie wygrywać jedną pizeciw 
drugiej, by tem łatwiej stać się marjonetką „pa­
na i władcy".

Obecny postęp kultury wyzwala kobietę, 
a krępowanie kobiety jest barbaria, cóż zaś 
w ięcej krępowałoby kubietę, jak doda wanie 
jej drugiej, trzeciej i t. d. „towarzyszki" 
małżeństwa? Gdzie są dwie kobiety tam jest już 
jednej za dużo- Zresztą zdaje mi się, że małżeń­
stwo zasadza się na miłości, a kochać można 
tylko iedną osobę. Z wieloma można — flirtować, 
przyjaźnić się, mieć stosunek, legalny, nielegalny, 
zresztą nie wiem co, tylko miłości nie dzieli się!

Poprostu co tani wyjeżdżać z cjdrami, że 
przez wojnę mało mężczyzn. Statystyki niema 
takiej, któiaiby podała, iłu jest naprawdę męż­
czyzn. Wotjna oszczędziła niedołęgów, a „dołęgj", 
którzy przeszli wojnę, wyglądają częisto najczęś­
ciej w  własnych oczach „morowo", ale co będzie

Ślepy Naftali z ulicy S ł o n e c z n e j . -
" Na oczach mai zielony (uszek, ślep, Naftałj; 

i wie że otrącić w«,rok — to znaczy stracić wszy­
stko. Jego nawpół świadoma dusza wegetacyjna 
starca zastanawia się nad pewnemi rzeczami... 
Zimnj' wiatr nocny, kołyszę poły jego płaszcza 
jak czarne, żałobne skrzydła, a on myśli, jakie to 
dziwne, że wiatr porusza rzeczy umarłe... Jest 
to zdumiewające, gdy nagle zaczynają się trzepo­
tać przedmioty, które z a z w y c z a j  jeżą martwe.

Kiedy widział jeszcze — był jaselkarzem. 
Chodził po jarmarkach, z brudnem pudłem mar­
ionetek, ubranych w dumne, różnokolorowe bły­
skotki. Jeszcze Damięła ich niezgrabne ukłony 
i słowa naiwnych tekstów.

Zna podanie o Golemie, sztucznym człowie­
ku i inne, senne legendy żydowskiego miasta. Zna 
wszystkie ciemne prawdy mrocznego Ghetta,
0 których śrJ, i które tlą się w  nim na jawie, jak 
wrażenia kolorowych baśni. — Zna magiczne sło­
wa liczebne i tajemnicze sylaby zaklinaczy. I wie, 
że stracić wzrok — to znaczy stracić w-szystko

  oxo-----
Dane bibliograficzne za IV. kwartał 1924 r

Według wykazu wydziału prasowego r a k  
spraw wewnętrznych ogółem zarejestrowano 
w  wydziale prasowym M. S. W. w IV-tym kwar­
tale 1924 r. 1628 druków periodycznych, z czego 
1310 — polskich, 169 — żydowskich, 72 ukraiń­
skich, 23 niemieckich, 16 w  języku rosyjskim, 9 
w litewskim, 7 w  białoruskim. Na ogólną ilość 
druków nieperiodycznych żydowskich (169) wy­
pada w żargonie 105 druków, t. j. 62.1% w języku 
hebrajskim, 54 druki t. j. 3l.9% reszta w języku 
hebrajskim z przekładem żargonowym. Suma na­
kładu w języku polskim wynosi 6,04b.i37; w języ­
ku żydowskim 235.700; w  języku ukraińskim 
153.450; w  języku niemieckim 84.300; -w języku 
rosyjskim 41.400; w  języku litewskim 12.000 i w 
języku białoruskim 8.300. Druki w językach oo- 
cych wydane w Polsce sięgają ilości 22; suma na­
kładu — 22.570; ogólna ilość druków poiskich w y­
nosi 80.5% ogólnej ilości druków.

 O X O r--------

„Nowoczesne malarstwo11.
Biblioteka dz-eł wyborowych wydała osta­

tnio książkę Huzarskiego p. Ł „Nowoczesne ma-, 
larstwo", która jest pierwszą w  polskiej literatu­
rze pracą o współ czesnem malarstwie obcem
1 nasze m i z pewnością wpłynie na wyrobienie 
sądów o sztuce, która w  ostatnich czasach pod 
legła dezorientacji. Jasny wykład, treść bogatą 
i porównawcze zestawienie ilustracji — oto żele-- 
ty tego dziełka.

 0X0-------

zą 5, 10, 15 lat z nich? Kobieta ma przecie# pra-- 
wo do miłości' i w  drugim i w trzecim „niebez­
piecznym wieku’* Wojna sprawiła to, że co męż­
czyzna to neurastenik, wynikałoby z tego, że 
chcąc złożyć prawdziwego mężcznznę, trzebaby 
wziąć kilku panów, możeby przeto raczej wpro­
wadzić... poliiandrję? Tembardziej, że niedawno 
w fejletonie właśnie „Ku/jera" pan I- K. w ś wie- 
tny sposób spopularyzował nam Freuda i iegc 
naukę aby ją wszyscy zrozumieli, że z wyrzeczeń 
się wyrastają wszystkie nasze cierpienia 3 dole- 
glrwojśpi.

Najlepiej atoli nile wertować statystyk , tylko- 
mieć oczy otwarte n; to, ęo wokół nas spostrze­
gamy.

Trudno mi w gazecie pisać po nazwisku, ale 
to, co widzę, możecie i wy, Szanowni Czytelnicy 
zobaczyć. 1

Znam panienkę, która, gorąco a powabnie ko­
cha dwóch- Znam mężatkę, dla której trzech gło­
wę traci i kochają ją naprawdę, a nie tak dla­
czego zazwyczaj uganja się za mężatkami. Ale to 
nie są  oarafjańskie heroiny, ani chłopczyce, które 
nie dopiąwszy lozumu męskiego, zrezygnowały 
z królestw a kobiety — z wdzięku i uroku, niewy- 
stowionego czaru „des Ewitg Weiblichen”.

Une zostawiły na boku kobiety, poddbnt  do 
plelady mężczyzn, którzy stoją poza konkursem 
miłości, gdyż są i mężczyźni, którzy ule znaja 
uczuć, najwyżej uczucia... seksualne- Dla tego — 
gatunku róbmy statystyki '' angorskie prawa. A 
najważiiieiszę: stwórzmy im fundusz dfa utrzy­
mania... naremu Mrówcia.
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Spostrzeżenia meteorologiczne
(Merwatorjuin astronomicznego H i t e M l a  hvmm

21 marca

Ciśnienie pow. 
Temperatura 
Kierunek wiatru 
Prędk. wiatr.

7 rano 1 po pot.

732-7 mm II 732-4 nim 732 3 mm
0-2° C +  4-8° C +  1-8° C
sw  sw s\v

,_________   11 {] 14 8
Temperaiura najwyższa J- 0-6, najniżjza -f- 02. 
Godziny według południka lwowskiego.
Uwaga: pogoda.

9 wiecz.

KRONIKA-
Kalendarzyk:

Dziś n . kat. Saodop.; gr. kat. Ned. Chrest. Jutro rz. 
naŁ Wiktoryna; gr. kat. Kondrata.— Wschód słońca 5 45; 
sachód 5 34.
Teatr Wielki:

Niedziela o 3 „Sen nocy letniej" — wiecz. „Lizetta 
Poniedziałek „Twórca0. ,
Wtorek „Straszny dwór“, 50 prc. zniżki.
Środa „Twórca0.
Czwartek „Lizetta0.
Piątek o 6 wiecz. „Kopciuszek* 50 prc. zniżki. 
Sobota o 3 pop. „Damy i huzary° — wieczór „We­

sele Fi gara “. _  ,
Niedziela o 3 „Sen nocy letniej0— wiecz „Twórca .

Teatr Mały:
Niedziela, poniedt. .Spadkobierca*.
Wtorek, środa „Spadkobierca*.
Czwartek „Swit dzień i noc°, z p. Łozińską, 50 prc. 

zniżki— piątek „Swit dzień i noc“, z p. Dębicką, 50 prc. 
zniżki.

Sobota, niedziela „Spadkobierca*.
Teatr Nowości:

“ iedziela „Agri°
Poniedziałek „Hrabina Marica", 50 prc. zniżki. 
Wtorek „Agii*. 50 prc. zniżki.
Środa „Hrabina Marica0, 50 prc. zniżki.
Czwartek „Szampańskie kobietki0, 50 prc. zniżki.
, iąlek „Bzjadera*.
Sobota ,Agri°.
Niedziela „Hrabina Marica0.

Kinoteatry;
„APOLLO0: „Nibelungi".
„CHIMERA0: „Głód świata0.
„FATAMORGrtNA-: „Dwa światy0.
„KOPERNIK* i „MARYSIEŃKA0: „Tajemnica masko­

wego balu*.
„PASAŻ „Mazepa
„SZTUKA": „Wróble Ameryki Północnej".

Teatr Bagatela:
Oa 17-go marca nowy program. Początek o g. 8-15.

Biuro Koncertowe M. Tuerka.
Wtorek 24 marca: Bronisław riuberman, skrzypek.

Ze Lwowa.
— Dr. Weinield zamianowany został prze­

wodniczącym okręg, komis; oszczędnościowej 
na okręg lwowskiej Izby skarbowej.

— Red. flontgman Bronisław obchodzi 25- 
letm jubileusz swej Piracy dziennikarskiej' w dniu 
22 bm.

— Z karty żałobnej. We Lwowie zmarł w 76 
r j  życia cmer. radca sądowy i adwokat Emi' Hu- 
bioła.

— Z Izby sądowej. Marjan Gichowski, który 
figurował jako główny świadek w procesie ska 
zanych z. r. przez sąd doraźny za usiłowany za­
mach na magazyny amunicyjne na Janowskiem, 
skazany został przez tutejszy sąd karny na 3 la 
ta ciężkiego więzienia, współoskarżony Ole?.; 
czuk na 4 laia, a reszta podsądnych na karę wię­
zienia od 8 miesięcy do 2 lat.

—  Ostatnie przedstawienia ,,Spadkobiercy".
Pomimo znacznego powodzenia jakiem cieszy się 
ta  znakomita sztuka Siedleckiego, przyjęta tak 
gorąco przez 'publiczność i prasę, będzie musiała 
(już za tydzień zejść z afisza, gdyż na repertuar 
Teatru Małego wchodzi farsa francuska Pt. „Wiel­
k a  księżna i chłopiec hotelowy". Kto wi^c nie 
widział jeszcze „Spadkobiercy" powinien skorzy­
stać z.tych' ostatnich przedstawień.

— Posiedzenie Komitetu Organizacyjnego 
Oddziału Ligi Morskiej i Rzecznej w e Lwowie
■odbędzie się w poniedziałek 23 bm. o godz. 18 
w  sali sesytjuicj województwa iprzy ul. Czarniec­
kiego I. p. !

CENY CUKRU ZNOWU PODWYŻSZONE.
Rząd zgodlził się na podwyższenie cen cukru 

na rynku krajowym do 70 zł. za worek slukilo- 
grajnowy — podwyżka wynosi 5 zł. Cena wcrka 
z akcyzą wynosić będzie 105 zł. W najbliższych 
dniach zatwierdzoną zostanie cena cukru oficjal­
nie.

— Koło lwowskie „Towarzystwa opieki Kul­
turalnej ..ad Polakami, zamieszkałymi zagranicą, 
imienia Adama Mickiewicza" pragnie przyjść 
_ pomccą kulturalną i oświatową przedewszyst- 
jkiem rodakom naszym, mieszkającym w Prusach 
Wschodnich, a więc Warnoakom i Mazurom,
•— i w  tym celu zbiera fundusze, książki, czaso­
pisma i podręczniki szkolne. Zebraliśmy już z gó­
rą 400 książek, znaczną ich część wysłano już na 
teren Mazurów Pruskich. W najbliższych dniach 
wyślemy bibliotekę na Powiśle Pruskie. Koło 
Lwowskie „Towarzystwa Opieki Kulturalnej" 
zwraca się do społeczeństwa z prośbą o jak naj­
żywsze poparcie swojej akcji. Książki, czasoj>i- 
sma i podręczniki szkolne należy nadsyłać pod a- 
dresem. Radca E-azm Ostrowski, Lwów, W y­
dział Samorządowy. Wpisy nowych członków 
Koła przyjmuje i wszelkich informacji udziela 
Kameelarja notarialna p. rejenta Hołuba, ul. Het­
mańska 10.

— Tydzień 'zniżek* Z jx>wodu końca miesiąca 
dyrekcja teatrów miejskich urządza t. zw. tydzień 
zniżek, które obowiązywać będą we wszystkich 
teatrach codzień lub co drugi dzień. Ceny wstępu 
.będą obniżone do połowy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W CZASIE PRZE­
SŁUCHANIA.

Aresztowany pod zarzutem pewnego prze­
kroczenia Franciszek Stach, lat 29 liczący, ryso­
wnik, przesłuchiwany ub. nocy) w koszaracn P. P. 
przy ul. Kazimierzowskiej, usiłował odebrać so­
bie życie przez przecięcie sobie scyzorykiem żył 
n rąk. Pierwszej pomocy udzieliło desperatowi 
wezwane pogotowie ratunkowe.

MORD RABUNKOWY.
W PrzysiółKu Przechałki ad Silec--Bieńków 

pow. Kamionka Sirumił. zamordowany został o- 
negdaj w nocy w celu rabunkowym tamt. gospod. 
Franciszek Rudek. Bandyta usiłował również za­
mordować żonę jego Katarzynę. Jako silnie po­
dejrzanego o to morderstwo aresztowała policja 
Michała Morawieckiego, znanego w  tamtejszej 
okolicy nożownika, u którego w czasie rewizji 
znaleziono nóż ze świeżemi śladami krwi.

Róine wiadomości.
— PoucióJna inspekcją koleji ma być wkrótce 

utworzoną. Sejmowa komisja komunikacyjna u- 
ch walił a przedłożyć odnośny projekt Sejmnvi.

— Król rumuński Ferdynand przebył ciężką 
operację. Chorował od dłuższego czasu na zapa­
lenie arterji. Starn jego budzi obawy.

Znany geograf orjeułalista Henri Cordier 
zmarł. Przez dłuższy czas zamieszkiwał on 
w Chinach.

BUDOWA PORTU W GDYNI.
v sprawie budowy portu w Odymi dowiadu­

jemy się, że w  1964 r. przekroczono zakres pla­
nowanych robót, a w  roku bieżącym spodziewać 
się naiłeży również podwyżki wykonanych prac. 
Obecnie po ukończeniu elektrowni, dyrekcja bu­
dowy przystąpiła do robót ziemnych, stanowią­
cych pracę wstępną przy budowie doków. Doki 
te mieścić się będą w zachodlniej części portu 
koło Oksyw.iL Prócz tego drugie molo jest już na 
ukończeniu. Również zaznaczyć należy, że r-uch 
statków w Gdyni wizmógł się, wywóz drzewa 
do Francji i Anglii odbywa się wyłącznie z tego 
portu. Po ukończeniu robót portowych, Gdynia 
będzie jednym z nielicznych portów bałtyckich, 
do którego zawijać będą mogły okręty o najwię­
kszej pojemności, gdyż głębokość przy końcu głó­
wnego molo wynosić będzie 10 m, podczas gdy 
w Gdańsku wynosi 6 m.

ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE W RUMUNJI.
Dnia 19 b. m. rozpoczął się w Fokszanach 

przed sądem przysięgłych proces przeciw stu­
dentowi uiiiwers. Zeler-Codreana o zabicie pre­
fekta policji w Jasisach, Manciu. Na ławie oskar­
żonych, oprócz głównego oskarżonego, zasiadało 
4 studentów uniwersytetu. Po odczy taniu aktu o- 
skarżenia rozprawa została odroczona z powodu 
niestawienia się wielu świadków.

Po rozprawie odbyły się w  Fokszanach rcz 
ruchu antyżydowskiego. Splądrowano wiele skle 
Ppw żydowskich i zniszczono synagogę i szkołę 
żydowską. Sprowadzono wojsko z Bukaresztu, 
które rozpędziło demonstrantów. Aresztowano 
80 osób. Teatr i inne zakłady rozrywkowe po­
zamykano.

Zebrania, odczyty i widowisna.
— Staranie™ Samopomocy Związku Akade­

mickiej Młodzieży Zjednoczeniowej odbędzie się 
w niedzielę, dnia 22 b. m., w kawiarni Rene­
sans" podwieczorek z  współudziałem baletu 
warszawskiego pod kierunkiem p. Kilińskiego. 
Orkiestra już o godzinie 5-tej.

Z BAGATELI.
Zespół artystyczny „Maska" i ^ympanyczni 

aktorzy „Bagateli" odegrali z w erw ą i humorem 
oryginalną komedyjkę „Żołnierzyki” napisaną 
przez kierownika teatrzyku, p. Bronowskiego. 
Nielicznie zgromadzona publiczność przyjęła z  ra­
dością powrót na scenę dawno niewidzianego p. 
Neussera, którego gra, a przedewszystkiem ka­
pitalna conferencierka w yw oływ ały żyw e o- 
klasKi.

Czarowała urodą swoją śliczna p. Irena Lu­
bicz. O jej maestrii w opanowaniu sztuki choreo­
graficznej pisałem już przy sposobności omawia­
nia poprzedniego programu. Widziana poraź dru­
gi potęguje wrażenie artystycznego efektu.

„Radjo-shymmy" nazwał p. Brunowskjl ewo­
lucje taneczne silnie poimalowanego, ale zgrabne­
go 1 wesołego „corps de ballet”. Na tajemniczo 
zaciemnionej scenie sKakały sobie cztery panie­
neczki, mizdrząc się do publiczności i wyginając 
łównocześnie zgrabne ciałka w takt melodyjnej 
muzyki'.

Przy fortepianie siedział tak łubiani? w kołach 
bywalców „Bagateli" p- Tadzio Muller i w czasie 
przydługich antraktów raczył wielbicieli swojej 
sztuki urywkami własnej operetki, którą — jals 
zapewniał — w najbliższym czasie napisze. L.

łnż. ZDZISŁAW  WARCHAŁOWSKI autoryzow. 
geometrą powrócił do Lwowa i urzęduje ul. 
Mochnackiego 22. 9i 8

NA KRAWĘDZI DNlA.

Ideologja złodziejstwa,
W  tydh dtóacn przed! sądem karnym w Brun 

świku stanęło szereg złodzieji. którzy swój facfi 
pojmowali jako pewnego rodzaju posłannictwo 
społeczne.

Towarzystwo złodziejskie miało w swem 
gronie Mesjasza w osobie niejakiego Sta mera.

Stamer wykazywał w sądzie, że złodziejstwo 
nie jest zbrodnią, lecz nauką, mającą społeczeń­
stwo podnieść na) wyższy szczebel rozwoju. Jego 
oddziały tStamer-Gruppe, Hugu-Moglich-Gruppe i 
Berliner-Gruppe) dokonywały s j  tematycznie 
kradzieży, ażeby, — jak się wyraził Stamer — 
nieść pomoc organizacji bezrobotnych

Złodzieje z  pod znaku Stamera udowadniali 
swoją wyższość etyczną w ten  sposób, że pod­
kładali banknoty pod bibuły, znajdujące się ńa 
pulpitach przy urzędaon pocztowych Otóż oka­
zało się. Iże ludzie zwani szumnie „uczciwymi1’ 
zabierali banknoty bez skrupułu I żadnemu z nich 
me przyszło do głowy zapytać się o właściciela.

A oni kradli tyle dla siebie, ile im było po­
trzeba, a resztę rozdzielali ubogim

Sąd1 jednak nie uznał -wywodów mesjasza 
Stamera i mimo, że był kupcem, zasądzono go na 
8 lat kryminału l 8 lat u traty  czci.

Nie można powiedzieć, że religja M auera  jest 
rozpowszechnioną jedynie w ojczyźnie bran- 
świckiej kapusty.
Bo zdaje mi się, że ci mężowie stanu, którzy ob­

niżają np. głodowe Pensie służby państwowej, aby 
zapewnić tem większe kredyty i ulgi cłowe orga­
nizacjom „bezrobotnych” fabrykantów, również 
można zaliczyć do zwolenników nauki Stamera.

A czem jest łapówka, jak nie banknotem po­
łożonym dyskretnie pod bibułą, leżącą na biurko 
urzędnika? W yznawcy Stamera sądzili, że ci 
,.uczciwi", k tórzy z głodu biorą łapówki są gorsi 
od nich. Tego samego zdania są i nasi wyznawcy.

Sąd brunświlcki był zdania, że nauka Stamera 
jest bardziej karygodną, aniżeli maleńkie złodziej­
stwa pocztowych klientów.

Czy jednak nauka Stam era wygaśnie?
Nie. Jeżeli tacy „ideowcy" będą nadal przeko­

nani, że okradanile diugich dla drugich jest czy­
nem zbożnym, to  zaiste jestem tego samego zda­
nia1, co i sąd bninświcki, tj. że nauka Stamera zu­
pełnie nie podnosli! społeczeństwa na wylżsry 
szczebel rozwoju. K

I
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Kobieta w Indjach.
Modny dzisiaij problem kobiety nabiera szcze­

gólnego zabarwienia na tle krajów egzotyczny di. 
Życie kobiety w Indjach tak dalece różni się od 
sposobu bytowania kobiet europejskich t amery­
kańskich, że stało się ono popularnym tematem 

.roztrzą^ań kułturalno-obyczajowych. Już na wstę- 
vie rozważań na ten temat, należy podkreślić, że 
Hinduski są r.ajczęścitj bardzo mało wykształco­
ne. zdarza się nawet w miejscowościach dale] po­
łożonych od środowiska oświatowego, że nie ma­
ją one wogóle pojęcia o tem, co my nazywamy 
wychowaniem szkouiem, oczytaniem i t. d.

Fakt ten tłumaczą społecznicy tamtejsi wie­
lowiekową nlewolą;inaczej nie można nazwać for-' 
my rządzenia Angtji w  podległych sobie koloniach.

Brak wykształcenia formalnego nagradzają 
kobiety hinduskie rozwiniętym w wysokim stopniu 
zmysłem etycznym i wzniosłą religijnością. Pod 
tym względem mogą słutżyć za wzór swoim sio­
strom z Zachodu. Tak bardzo krytykowana przez 
białych kw estja wielożeństwa u Hindusów istnie­
je w gruncie rzeczy tylko w teorji. Faktem  jest 
natomiast okoliczność, tże bezdzietność staje się b. 
często powodem i wystarczającym warunkiem 
do rozwodu.

W  sprawach miłości różnią się kobiety hindu­
skie znacznie od wszystkich innych kobiet świata. 
Są wierne i stałe. Z głęboko zakożeuionej religij­
ności ich i z  wiary, że małżeństwo jest związkiem 
zawartym nie tylko na czas kilkudziesięcioletnie^ 
go życia doczesnego, ale że odradza się ona od 
czasów niepamiętnych, az do zaplanowania nir­
wany — wynika, tak niespotykany gdzieindziej, 
że przy wyborze małżonka kładą one nacisk ^ra­
czej na wartości psychiczne, aniżeli zewnętrzne, 
czy towarzyskie mężczyzny.

Mimo braku wykształcenia, mimo to, że ko­
biety indyjskie nie są „uczone” przeszła i na nie 
stara cywilizacja Indyj, Praw a jej są równe pra­
wu mężczyzny.

W  życiu formalno-religijnym stoją one na­
wet wyżej od mężczyzn. Indyjskie prawo posia­
dania otacza kobietę szczególną opieką. Córka 
dziedziczy po matce przed synem. Rozwódce 
przysługuje praw o zabrania dzieci z rozwiązanego 
małżeństwa do domu rodzicielskiego. Jest to rzecz 
doniosłego znaczenia, jeżeli $ię zważy, lżę dzieci 
Hindusów stanowią majątek — że się tak  w yra­
zimy — ruchomy.

W  żyiaiu społecznem, szczególnie w ostat­
nich czasach uświadomienia narodowego, w cza­
sach wojny światowej i zwycięstwa myśli de­
mokratycznej, kiedy- na całym świecie rozległ 
się impulsywny, nie dający się dłużej tłumić o- 
krzyk pragnienia wolności, kied^. cały szereg 
państw, między innemi i Polska, zdołał wywal­
czyć sobie niepodległość — zbudził się w  ogrom­
nych Indiach, gmeconych twardą ręka garstki An-
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Pod protaJztoratem ttn ł^^ersytatti Łudowegoi

K O P E R N I K "  Od wtrrku 24. marca 1925 „ M a r y s i e ń k a "
Film, ktćry porusuyi: omy świat !

„Tajemnica wiecznej młodości”
Rozwiązanie jednego z najciekawszych zagadnień żvcia ludzkiego przez

jł i-o f. S TB IN AC H A.
Wstęp dla dorosłych powyżej lat 18-tu.

glików — prąd,- zdążający do wyzwolenia sie 
z pod pęii przemocy. W ruchu tym yvzięły żywy 
i owocny udział kobiety indyjskie. Siostrzenica 
poety Tagore’go - Saralr. Devi od dwudziestu 
pięciu lat pracuje wytrwale na polu polityki. Żo­
na bohatera .narodowego Indyj — pani Gandhi 
i matka braci Otli odznaczyły się poświęceniem 
i ofiarnością, Których dowody złozyły w czasie 
ostatniej wojny. W więzieniu angielskiem odsia­
dują karę pani Das za to, że wraz z innemi ko­
bietami Bengalu założyła towarzystwo i szerzy­
ła propagandę bojkotowania angielskiego handlu 
i przemysłu. Kobiety indyjskie nie zazdroszczą ko­
bietom Europy i AmeryKi Spokój i ciche szczę­
ście domowego ogniska przekładają nad vątpli- 
wej wartości zgiełk wielkich sal balowych, czy 
ciasnych dancingów. Stłumione dźwięki kta^ego 
fletu bardziej odpowiadają charakterowi skupio­
nej kobiety dalekiego wschodu, niż wrzaski jazz- 
nandów, a taniec rytenicźfay ciała gibkiego i cu­
downie wiotkiego zastępuje jej kroki modnego 
Mah-Jong’a. —(lb)1—

Ludzie w kilogramach i metrach,
Nie miał większego zmartwienia statystyk 

amerykański S. W. Smutlis, jak obliczyć, ile kilo­
gramów w aży cała ludzkość. Uczony óar zaokrą­
gla liczby i po tem zaokrągleniu wypada, Iz 
wszyscy lucizie razem, mężowie, niewiasty i dzie­
ci, ważą 90 rniljardów lółgoramów. Ciężar ten jest 
znikomy ,v porównaniu z wagą ziemi, wynoszącą 
wedle „okrągłych1’ obliczeń, 66 tryljonów kg.

Statystyk am erykaski .zapuszcza się w  las 
liczbowych dociekań. Aby cała ludzkość prze­
wieźć wagonami, potrzeba 6 milionów wagonów 
ciężarowycli. W ozy te, ustawione na szynach, raz 
tylko opasałyby ziemię dookoła.

Natomiast bardzo mało miejsca potrzebaby 
było, a!by zgromadzić razem wszystkich żyjących 
ludzŁ Ustawieni jeden obok drugiego, zajęliby 
przestrzeń w ynoszącą-52 km obwodu.

W godzinę więc możnaby „objechać, dookoła” 
całą ludzkość.

Smętnie jednak wypada obliczenie odnośne 
do marnowania czasu. Norfalny człowiek, żyjący 
do 60 r. życia, przesypia jedną trzecią Część do­
by, czyli spi lat 20.

Jeślii na codzienne posiłki, t. j. na śniadanie - 
obiad, podwieczorek i kolacje przeznacza godzinę 
— przez całe swe życie „przejada" 3 i pól roku. 
Na ubieranie się marnuje 1 rok i 3 miesiące, g<p 
kię przez 4 miesiące. Jakżeż więc mało czasu 
poświęca właściwemu życiu!

Dodać należy, iż sta tystyka Amerykanin? 
uwzględnia czlowiieka pracowitego, energicznego, 
który niewiele zajmuje się sobą.

• Mrozy we Włoszech. Skutkiem wielkich 
mrozów zamarzły w Neapolu 3 osoby, które no­
cowały u wejścia do kościołów.

Zapiskb.
Jesień W. S. Słownik angielsko-polski, zaw ie­

rający 4.000 najtelospolidieji używanych słów an­
gielskich, wybranych przez Departament Oświa­
ty Stanu New York, jako podstawa do egzaminu 
obywatelskiego. Z wymową każdego wyrazu. — - 
Wyd- Arcta. Jeśli się zważy, że nięw y kształceń i 
ludzie mogą przejść przez życie, operując tyiko 
500 słowami, to przy tej elastyczności, jaką od­
znacza się język angielski, 4.000 słów wystarczą 
w zupełności jednostce wykształconej, ao swobo­
dnego wysłowienia się w zakresie codziennych 
potrzeb konwersacyjnych. Słowniczek ten odda 
wielkile usług1! każdemu uczącemu się języka an­
gielskiego.

NADESŁANE.

Żądajcie 
najsmaczniejszej

H € R B A C Y
„ C 2 A 3 N 1K ”

Jen .P rzed staw  
D/H.U. Fels,W arszawa .Twarda 4

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, dnia 20. marca.

+  Cukrownia w Rytwianach, istniejąca od 
70 lat, a należąca do ks. Radziwiłłów, została 
zamkniętą z powodu braku kapitału obrotowego. 
Skutkiem tego kilkaset robotników zostało bez 
zajęcia.

+  Zebrania giełdy pieniężnej we Lwowie nie
było wczoraj, jak zwykle w sobotę.

ULGI W PODATKU OBROTOWYM PRZY 
EKSPORCIE.

Okólnikiem Ministerstwa Skarbu z dnia 13 
marca b. r. L, D. P. O. 1789/III lista wyrobów 
przemysłowych, do których powinny być stoso- 
wane ulgi przy wymiarze państwowego podatku 
przemysłowego, została uzupełniona przez na­
stępujące towary: ałun krystaliczny, wosk zie­
mny, wyczeszki wełniane, kopalniaki, słupy tele­
graficzne i papierówka z wyjątkiem osikowej, 
wszelkie drzewo ciosane i tarte z wyjątkiem osi­
kowego, forniery, klepki, dykty. Ulga odnośnie do 
tych towarów będzie stosowania dla transakcji, 
dokonanych od dnia 1 marca b. r.

BEZPOŚREDNIE TARYFY KOLEJOWE MIĘ­
DZY POLSKA A RUMUNJA.

Dnia 1 listopada 1924 wprowadzone zostały 
bezpośrednie taryfy kolejowe między Polską 
a Rumunia na przewóz osób i bagażu, tudzież na

przewóz niektórych towarów. Taryfy towarowe, 
które w  miarę zachodzącej potrzeby rozsze ‘zo­
nę będą na dalsze artykuły, powinny zaintereso­
wać naszych eksporterów do Rumunii z nastę­
pujących względów: Przedewszystkiem są one
ustanowione w jednej walucie, t. j. we frankach 
złotych i przewoźne oblicza się w prost'ze  stacji 
nadawczej do stacji odbiorczej w tej walucie. Od­
pada więc przymus frankowania do granicy i prze­
woźne może być opłacone całkowicie, albo przy 
nadaniu w  złotych polskich wedle relacji 1 złoty 
równy J frankowi złotemu, albo też przez od­
biorcę wedle oficjalnego kolejowego kursu w le­
jach rumuńskich. Ponadto zawierają te taryfy 
znaczne obniżenia przewoźnego tak na kolejach 
polskich, jak i na kolejach rumuńskich.

Bliższe informacje mogą strony interesowa­
ne otrzymać w Biurze informacyjnem Dyrekcji 
koleji państwowych we Lwowie i w Stanisławo­
wie, a wszelkie dezyderaty w sprawie rozsze­
rzenia tych taryf na dalsze artykuły należy skie­
rować do Izbyr handlowej i przemysłowej we 
Lwowie.

DOSTAWY RZADOWL.
Okręgowe Szefostwo Intendantury w Grod­

nie rozpisuje przetarg na dostawę soczewicy, pę­
caku, kaszy jaglanej i gryczanej, grochu poi tego, 
mąki pszennej 60 i 70%, słoniny solonej, kaszy 
jęczmiennej, owsa i jęczmienia w ilościach wa­
gonowych. Termin do wnoszenia ofert lpływa 
z dniem 1 względnie 3 kwietnia b. r. Bliższych

informacyj zasięgnąć można w biurze Izby han­
dlowej i przemysłowej.

GIEŁDA GDAŃSKA.
W a r & z a w a  100,89—101,41, Złoty 100,94—101,46, 

N. Jork 5 r,’ , 8-V278't Londyn 00,0f. Paryż 00-00-00.00. 
Szwajcarja 000,00-000,00, Niemcy 000,000-000,000, Włoch 
UG 110-00,00, (AW).

Kursa walut Lwów Warszawa Zurych
„Kurjer

Lwowski*
21. marca 21. marca 21. marca

Nr. 60. D e w i z y
100 złotych __, -  00 - 99.60
1 funt ang. — 24-84 24-80
100 frs. franc. — 2697 26-93
100 fr. szwaj. — 10019 000-00
100 frc. belg. .  1 26-32 J o l i
100 K czesk. — 15-43 15-38
100 K węg. — (ruu o-óooo
lOÓszyl.aust. / — 7-31 000
100 M. niem. — •10000 1-23
1 Dolar am. o-oo—o-oo 5-18 '/„ . 5-18
100 Lir. wł. 00-00 2113 2108
100 Lei rum. — o-oo 217
100 guld.hol. 
100 K norw.

__ 207-35 207*15
__ 00T0 80.40

100 K duńsk. __ 94-28 9405
100 K szw. __ 140 05 139-80
Hiszpanja 
Belgrad 
Pożycz złota 
Poż. kolej. 
Poż, dolar. 
Poż. konw.

8-45
9-Oc 
01 9 
500

73-85
8-20

(AW) (A W)
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Sp o rt.
PIŁKA NOŻNA.

Piłkarstwo szwajcarskie. Bilans za r. 1924 pił- 
karstwa szwajcarskiego jest wymownym drwo- 
dem, że Szwajcaria góruje w piłkanstwie na kon­
tynencie. Bilans ten sianie się jeszcze bardziej 
wymownym, gdy uwzględnimy fakt, iż pilkar- 
stwo w Szwajcarii wolne jest od profesjonalizmu, 
który szerzy się wyraźnie w  Budapeszcie, Wie­
dniu i Pradze. Wyniki zawodów reprezentacji 
szwajcarskiej: z Francją w  Paryżu 3:0, z Danją 
w  Bazylei 2:0, z Węgrami w  Zurychu 3:2, z Li­
twą w Paryżu 9:0, z Czechami w  Zurychu 1:1 
i 1:0, z  Włochami w Paryżu 2:1, ze Szwecją w 
Paryżu 2:1. Jak z tego wynika, same wygrane; 
jedyna przegrana z Urugway‘em w Paryżu w sto­
sunku 3:0 na niekorzyść reprezentacji szwajcar­
skiej. Takimi wyinkami nie poszczyci się żadna 
inna reprezentacyjna drużyna kontynentu

Tiebić-Biali 4:3 (2:2). Białym należy się bez­
względne uznanie, iż nie oglądając się na ewen­
tualny deficyt zaryzykowali mecz z drużyną za­
graniczną. Pierw sze spotkanie lwowskiej R-kla 
sowej drużyny z drużyną zagraniczną uwieńczo­
ne zostało zaszczytnym wynikiem, który będzie 
zapewne bodźcem do dalszej pilnej pracy. Było­
by wprost n.esumiennością gdybyśmy — licząc 
się z panującym radosnym nastrojem — zięzy 
gnowali z trzeźwe] krytyki. Powtarzam y, iż by 
łoby to niesumiennoscią i wprost Krzywda w y­
rządzoną młodemu, mającemu najlepsze widoki, 
klubowi. Cieszymy się w raz z Białymi, iż tak 
dzielnie zareprezentowali niższą klasę naszego 
grodu, jednak musimy młodym graczom powie­
dzieć, iż do doskonałości droga bardzo daleKa. 
jest więcej pracy przed, niż za sobą. Spodziewa' 
my się, iż zawody dzisiejsze nie będą trucizną 
udurzającą, lecz pobudzą ambicję do racjonalnej, 
wydajcej zasłużone owoce pracy.

Goście czescy rozczarowali tych, którzy spo­
dziewali się ujrzeć coś w  rodzaju Slavdd, Sparty 
czy D. F. C. O ile po dzi&iejzyoh zawodach moż­
na sąd wydać, przedstawia Trebić przeciętną 
prowincjonalną klasę czeską- Gracze technicznie 
nieźle wyszkoleni, operują prostjTni, niesKompli- 
kowanytni ciągami. Zasadniczym błędem ich jest 
zbyt egoistyczna gra jednostek, przedługie dtżib- 
blingi. Z jednej strony oddają z wielkiej odległości 
'‘-ałkiem adatne strzały, z drugiej znów znalazłszy

się pod bramką tracą czas na uezdeiowem wóz­
kowaniu. Ruchliwość gości pozostawia wiele do 
życzenia, możliwem jest, iż winą tego była cięż­
ka waga i śliskie boisko.

b-orąc pod uwagę całą grę stwierdzić w ypa­
da, iż wynik cyfrowy nie odpowiada przebiegowi. 
Goście mieli przez cały czas przewagę, gra toczy­
ła się Prawie wyłącznie po stronie Białych. Zdo­
byte trzy bramki m ail Btaiii do zawdzięczenia 
trzem przebojom i w niemałej mierze bardzo sła­
bemu bramkarzowi Czechów.

Tych kilka słów prawdy nie umniejsza za­
sług Białych, których ambicja, ruchliwość i ofiar­
ność zasługuje na pełne uznanie. Technicznie wy­
kazuje drużyna lwowska jeszcze wielkie braki, 
od czasu do czasu daia się z a u w a ż y ć  przebłyski 
kombinacji, fizycznie byli lwowiacy słabsi od 
swego przeciwnika- Nie ulega wątpliwości, iż dru­
żyna Białych ma wszelkie dane i widoki na 
przyszłość przy^dalszej sumiennej pracy.

Bramki dla Białych były dzieiem Murskiego, 
Karzyńskiego i Cudżaka, dla gości zdobyli punkty 
Vil.beK i Neuman. Na wzmiankę zasłużył bram­
karz Białych. W zasł. Nar. S.

usuwa radykalniezatw. przez Władze

S. Żyłkewicza,
Warszawa, Chludna22. Pr&opekty wy­
syła się bezpłatnie. Porady Jla jąkałów 
(równ;eż dla głuchoniemych niedo- 

rozwiniętych)codz. od 4-5. Honorat, z góry nie jest ohowiązk.
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Z A P R O S Z E N I E  NA WALKĘ ZGRCMADZENlt.

Kursa naukowe „WIEDZA11
pod osobietem  kierow nictw em  profesora B ogusław a B utrym ow icza

K .  a l » : ó  w ,  S t u c l e n o l t a  I ł .
p rzy jm ują w pisy na U -g ie  półrocze roku łzkoln . 1924/25. U cznio­
w ie, zapisujący się od 2-go kw arta łu , otrzym ują, cały m aterja ł 

naukow y za I-szy kw artał.
K U R S A  O B E J M U J Ą :

1) KURSA MATURYCZNE : gim nazjum  klasyczna, h u m a n i­
styczne, neohum an istyczne  i m atem atyczno-przyrodnicze 1-rocznc 
i 2-letn ie . 8506

2) KURS NIŻSZEJ SZKOŁY ŚREDNIEJ w zakresie 4-eh  k las.
3) KURS SEMINARJUM NAUCZYCIELSKIEGO 1-roczny i 

2 -le tn i
4) ANALOGICZNE KURSA PISEMNE w szystk ich  typów , zano- 

m ocą świeżo przez fachow ych profesorów  opracow anych akrjrptow , 
wskazówek i p rog ram u  nau k i, połączone zosta ły  z K ursam i zbio- 
row em i w K rakow ie i prow adzone są przez uczących n a  powyż­
szych K ursach  profesorów  szkół średn ich  rów nolegle z  n o rm a l­
nym  tokiem  nauk i tychże K ursów . Na K ursach  r W IEDZA “ udzie­
la ją  nauk i ty lko  NAJW YBITNIEJSZE SIŁY FACHOWE gim nazjów  
krakow sk ich  od 5 do G-Ciu godzin dzienn ie . S p is  g rona prote9orów 
do przejrzen ia w sekretarjac ie . W szelkie po trzebne podręczniki 
do dyspozycji uczniów (enie). — Dla w ojskowych i inw alidów  
opnst 25 p rocen t. W szelk ich  inforraacyj udziela się bezpłatn ie,

dawniej Dergheim & Mac Ganrey
zaprasza PP. Akcjonarjuszy na

Nadzwyczajne Walne Zaroiuadzeiiie
Towarzystwa, które się odbędzie dnia 4, kwietnia 1»26 
o godz. 12 w południe sali posiedzeń Koncernu Nafto­

wego „Dąbrowa0 we Lwowie pl. Marjacki 1. 8.

P<)RZĄDEK DZIENNY:
1. Zatwierdzenie przewalutowania majątku Towarzystwa

i bilansu otwarcia w złotych, na dzień 1. stycznia 
1925, uchwalenie wysokości kapitała zakładowego 
(akcyjnego) i innych kapitałów, własnych oraz 
ustalenie nowej ilości i nominalnej wa/tości akcyj

2. Spowodowane przewalała baniem majątku Towarzy­
stwa zmiany brzmienia §§ 4, 5, 10 i 26 statutu.

3 Zmiana § 8 statutu.
4. Wnioski akcjonarjuszów.

PP. Akcjonarjusze, którzy pragną wziąć udział 
w powyzszem Zgromadzeniu winni na 8 dni przed 
Wal.iem Zgromadzeniem złożyć swoje akcje bez arkuszy 
kuponowych w Koncernie Naftowym .Dąbrowa - wa Lwc 
wie pl. Marjacki 1. 8, w Unian-Banku w Wiedniu lub 
w Banku Georges Ciairin & Cie Paryż, Boulevard 
Hausmann ot.

PP. Akcjonarjusze, którzy złożą swoje ancje, o- 
trzymają imienne karty legitymacyjne, na których uwi­
doczniona będzie ilość złożonych akcyj i przypadających 
głosów.

W myśl § 10 statutu jest liczba głosów nieogia- 
czona i każdy akcjonarjusz posiada tyle głosów, wiele 
razy zastępuje po iO0 akcyj.

W lyćl § l i  statutu można prawo głoscwania 
wykonać osobiście albo przez innego upełnomocnionego 
akcjonarjusza, który jest sam do głosowania uprawniony.

RADA ZAWIAD0WC7A.

Inż. FERDYNAND K A S L E R
architekt i upow. Budowniczy

przeniósł swoje Biuro Architektury i Przedsię­
biorstwa budowy do g.nachu p. Sprerherów. róg
pl. M arjacki ul R u tow sk iego  1.

Telefon jak dawniej 199. 977

Nr. 8.

Dział szachowy.
Redaktor: Klemai,* Funkenstsin.

P A R T JE Z OSTATNIEGO TURNIEJU 0 MISTRZOSTWO 
LWOWA.

G a m b i t  
Białe: Raczek (1).
1. d 2 — d 4
2. c 2 — c 4
3. e 2 — e 3

4. a 2 — a 4
5. i 4 X  b 5
«. G f l X  c 4
7. S b 1 -  c 3
8 H d 1 — a 4
9. S e 1 -  f »

1< b 5 X  c 6
11. G C 4 — b 5
12. '» — 0 .
13. Ó u 5 — d 3
14. S f 3 — e 5

■1 c 1 - d i
16. G d 3 — e 4
17 W f 1 — u  1
'g. W a 1 — c 1
19 Wc I X  c 3
30. H a 4 -  i 3

l i e t m a
Czarne: Liebmann (0).

d 7 — d 5
2. d 5 X  c 4
3. b 7 — b 5 

(Prowokacja! Należało 
grac e 7 — e 5 ! Te­
oria przestrzega przed 
obroną gambitowego 
pieszka w trzeciem 
•'osunięciu i podaje 
dla daif zego roku gry, 
suponując względnie 
najlepsze potem odpo­
wiedzi czarnych, nastę­
pujący wzór: 4. a 2 — 
a 4; G c 8 - d 7. 
5. a I X b 5: G d 7 
— u 3  6. b 2 -  b 3; 
H ii 8 — d 5. 7. b 3 
X t 4 ;  G b 5 X  c 4, 
8. H d I X a 4 +  i 
białe zyskują figurę).

4. c 7 — c 6
5. H d 8 — b 6
6. e 7 — e 6
7. G f 8 — b 4
8. a 7 — a 5
9. S g 3 — f 6

10. 0 - 0
11. s  b 8 — a 6
12. S a 6 — c 7
13. W f 8 — d 3
14. S f 6 — d 5
15. S d 5 -  e
16. G c 8 — a 6
17. W c a -  d 6

' 18. G b 4 X  c 3
19. ( i a 6 — b 5
20. S e 7 — c 8

(dla obrony wieży, 
wzgl. skoczka Takie 
to następstwa dziwa­
cznych, jakkolwiek nie 
pozbawionych pewnej 
bystrości, poczynań).

21. W d 1 — c l
22. G e 4 — f 3
23. h 2 — li 3 

(Białe grają ostrożnie
i dobrzej.

24. W c 3 — c 5
25. H a 3 -  a 2
26. a 4 — d 5
27. G i 3 X  d 5 j -
28. S e 5 — d 7
29. G d 2 -  c 3 +

30. G c 3 - d  t
31. G d 5 -  f 3
32. G i  4 — e 5

21.
22.
23.

f 7 — f 5 
g 7 -  g 5 

W d 6 — d 8

33.
34.

h 3 X g 4 
G e 5 — f 4-

24. a 5 — a 4
25. S c 8 — d 6
26. e 6 £  d 5
27. K g 8 -  g 7
28. J-: b 6 — a 7
29. K g 7 — h 6

(król w opresji!)
^  M a 7 — a 6 

W d 8  -  g 8 
g 5 —  ̂ 4 

(Próba ataku pod tna- 
—  desperacji) 

f 3 X  g 4 
poddają się, 
K h 6 — f O 
odpowiadają

  .. c 5 -  g 5 J -
ze skutkiem żywioło­

wego zniszczenia).

30.
31.
32.
kiem 
33. 

(Czarne 
gdyż na 
.ub g 7 
białe W

Grającego czar nem i w powyższej partji zali­
czamy mimo wszystko do szachistów wyższej 
klasy. Kwalifikację te potwierdza okoliczność, iż 
młodemu bojownikowi udało się tak w  tur.iieju 
jak też w  matchu pobić niejedlnego z pierwszo­
rzędnych graczy. Słusznie podzielił ktoś uczestni­
ków w ostatnim lwowskim turnieju na groźnych, 
strasznych i niebezpiecznych. Chcąc zastosować 
jeden z tych epitetów do naszego szermierza, by­
libyśmy w kolizji i powiedzielibyśmy najchętniej-, 
że jest straszny, bo wspina się z pasją na dzikie 
wierzchołki, na których przesiaduje potem nie­
skończenie długo, medytując nad sposobami ratun­
ku, co się dzieje kosztem cierpliwości i nerwów 
udręczonego partnera... Mieliśmy nadzieję, że sła­
bość ta z czasem ustanie.

NOTATKI i ODPOWIEDZI.
Gra w szach]' sportem czy sztuką? O tę kwe- 

sfję między innemu , potrąca mistrz Spelmarm 
w ostatnim zeszycie „Wiener Schachzaitung". Za­

strzegając się przed degradacją gry szachowej do 
rzędu sportów, a nie przeceniając jej jednak 
z arugiej strony-, słusznie sądzi autor, że zbliża się 
ona raczej do wiedzy i sztuki, niż do piłki nożnej 
lub boksów. Toteż sprzeciwia się dzieleniu szachi­
stów według terminologii sportowej na amatorów 
i graczj zawodowych, mniemając, że mówić tu 
można tylko o mistrzach, o miłośnikach gry i o 
pośrednie miejsce zajmujących jej adeptach, t. zn. 
kwalifikowanych uczestnikach głównego turnieju 
klubowego. Podobne stanowisko zajmuje Junk 
w swej „filozofji gry szachowej". U nas w  Polsce 
mało zastanawiano się nad tą kwestją. Chcąc się 
co do niej oświadczyć, przyłączylibyśmy się do 
zdania pisarza, którego nazwisko uszło nam chwi­
lowo z pamięci, a który w yraża się o szachach, 
że są wiedzą pod względem treści, szituką pod 
względem formy, grą zaś w  swej istocie.

Lwowski Klub Szachistów odwołał narazić 
zapowiedziany turniej o mistrzostwo Klubu. Zgło­
siła się) wprawdzie na listę duża iłość uczestni­
ków, w  danym terminie jednak stanęło ich nadto 
mało. Dociekania naprowadziły na różnorakie 
przyczyny, z których główną jest brak animuszu, 
względnie apatja, jako reakcja pio wytężeniu 
w turnieju o mistrzostwo Lwowa. Słuszność przy­
znajemy redaktorowi „Słowa Polskiego" inż. La- 
sińskiemu, gdy radzi urządzić poprzednio turniej 
kwalifikacyjny, ale wobec naprowadzonych oko­
liczności byłoby zrealizowanie także takiej impre­
zy w tej chwili problematyczne.

Dr, L. Takiej partji ogłaszać nie możemy. 
Podkreślone pomysły są banalne, a jest pozatem 
cały szereg nikczemnych błędów.

Redakcja „Działu szachowego" przyj ruje
w* każdą środę 4—5 popołudniu.

- 0 X 0 ------



12 KbatJEk LWOWSKI z poniedziałku dnia 23 marca 1925. Nr. 69.

PRZEWODNIK INFORMACYJNO-REKLAMOWY
„KURIERA LWOWSKIEGO”  w e Lw ow ie.

Xł^e| podane firmy polecamy P. T, Sasan. C2JYTIl)IvXlKOM
ARTYK. ŻELAZNE BENZYNA DRUKARNIA KAFIARZE OPAŁ STOLARNIE Y.iNA
Meble żelazne, naczy­
nia kuchenne, okucia 
do mebli poleca firma:
iaź. S t a  Klimowicz

ul. Kopernika 11.

N ajlepsze gatunk i sprzedaje

„GAZ0UNA“
Leona Sapiehy 8.

W szelkie robo ty  d rukarsk ie  
w ykonuje D rukarn ia  Spół­
dzielni W ydaw niczej, Cno- 

rą iezyzny  17.

SKŁAD PIECÓW  KAFLO- 
W YGH i rem on t tychże 
przeprow adza firm a P io tr 
R ohatyńsk i, Lwów T eatyó- 

ska 9.

Drzewo i w ęgiel na jtan ie j

Wasung i Ska
Chorążczyzny 18. f HoinijiSli

W ILL. TOURNEUR &  Co 
B ordeaux 

H urtow na sprzedaż Domi­
n ikańska  S.

ul. Szpitalna 54.
Meble i s to la rka  budow lana

MICHEL CORDAY. 14

Tajemniczy Dajan-Phinn.
(Tłóm. Z. Ska.).

Dopomogły mu w tem okoliczności. Pewne­
go popołudnia, około dwa ‘tygodnie po opowie­
dzianych zdarzeniach, wszedł Dajan-Phinn ao sali 
jadalnej, szukając książki, zapomnianej tam przez 
panią Bro. Pokój oddzielony był od salonu jedy­
nie cienką kotarą, zamkniętą w ciągu dnia. Nagle 
usłyszał Dajan-Phinn imię swoje wymówione 
w  saion.KU. Poznawszy głos henryka Ruchard, 
przystanął, nadsłuchając.

.Mówiłem ci, droga Zuzanno, że obecność 
jego wszystko popsuje. Przeczucia moje nie za­
wiodły. Gdyby nie on, dawne sprzeczki byłyby 
już zapomniane, gdy tymczasem teraz zaogniły 
się jeszcze... Pocóż mamy ukrywać? Przekonania 
mego ojca nie zgadzają się wcale z wywodami 
di a Bro. Posądza go i uskarża o naigorsze rze­
czy... Ach, droga moja, czy myślisz, że nie wpły­
nie to znowu na zmianę naszego losu...“

^Proszę- cię, Henryku, uspokój się“ — ozwal 
się głos Zuzanny. „Nie należy się denerwować 
teraz, gdy właśnie najbardziej powinniśmy zacho­
wać zimną krew. Więc ojciec twój powziął już 
nieodwołalną decyzję? Czy nie ma sposobu od­
wrócenia go od niej?“

„Użyłem już wszystkich możliwych argumen­
tów, ale bezskutecznie. Postanowił w najbliższych

dniach rozmówić się z twoim ojcem. I nic już po­
stanowienia tego nie zmieni... Długo obserwował 
tego PajamPhinn i doszedł do przekonania, że 
jest on istotą ludzką, podobną nam wszystkim..."

„Więc ojciec twój me waha się zarzucić 
kłamstwa swemu staremu przyjacielowi?"

„Zdaje mi się, że najdłużej powstrzymywały 
go właśnie podobne skrupuły. Zresztą, oszustwo 
to jest w jego oczach zupełnie wytłumaczone. 
Według niego, uiegł dr. Bro, na skutek przeby­
tych nieszczęść, częściowemu osłabieniu mózgu, 
które spotęgowało się po ostatniej klęsce, a obja­
wia się obecnie manją prześladowczą w kierunku 
zdobycia odwetu za wszelką cenę."

„Mój ojciec" — przei wata szybko Zuzanna 
— „uważać będzie to wytłumaczenie za obelgę. 
Ale czy pan Ruchard nie bierze pod uwagę tych 
oznak, które z Dajan-Phinua czynią wyjątkową 
isrorę?"

„Wspomniałem mu o nich kilkakrotnie, ale 011 
■twierdzi, że na przykład trudność, jaką objawia 
Dajan-Phinn w rozpoczęciu każdego zdania, spo­
tyka się dość często."

„A fotografie, które ojciec twój widział?"
„Oglądał je raz jeszcze i twierdzi, że są fał­

szowane. Zresztą dziś już fotografia nie jest ża­
dnym argumentem, a dr. Bro miał w ogrodzie zo­
ologicznym w Borneo dostateczny wybór części 
anatomicznych “

„A piękność Dajan Phinna, wprost niezwy­
kła?"

„Dlaczegóż nie mogłaby być poprostu dzie 
łem natury?"

„Jest jeszcze ta niezdolność do odczuwania 
wrażeń “

„Gzyż na to trzeba być automatem? Wieleż 
ludzi nie zna uczucia miłości! Nie, według mego 
ojca, Dajan-Phinn jest sierotą, niezwykle uzdolnio­
nym, którego ojciec twój odkrył, wychował i w y­
kształcił. Niestety, wszystkie te dowody są słabe 
i rozbijają się 0 prosty rozum. Nie unikniemy no­
wych scen i awantur. Ach, myślę nieraz, czy nie 
lepiej jest tym, którzy nic nie czują i tuczem sie­
nie przejmują. Przynajmnie nie męczą się..."

„Zamieniłbyś się z nimi?" — spytała słodko.
„Nie, nie" — zawołał „Masz słuszność. Ale 

jestem, .widzisz, tak zdenerwowany, tak niespo­
kojny, że każda rzecz wyprowadza mnie z ró­
wnowagi. Przebacz mi, bluźriłem. Nie ma.n po­
wodu do rozpaczy skoro kochamy się, skoro mam 
cię przy sobie dobra i wierna i skoro tobą tylko 
oddecham.

Kochać i być kochanym...
Tak, jest to naprawdę, tajemnicą wszelkie 

energji, wszelkich wysiłków, jest to hasłem szczę­
ścia i radością żyda. Tak, dzielnie bronić oędzie- 
my naszego szczęścia i nic nas już nie rozłączy.^

(C, d. n.X

WAŻNE dla F . T. Urzędników, 
K o lejarzy i robotników technicznych
Sprzedajemy na bardzo dogodnych warunkach, K u c t j J  s i c ó r a r a n e ,  
całe garnitury z dobrej skóry, oraz U b r a n i a ,
P ł . ' » « s i ! o . ; e  g u m o w e ,  p i - y o a r e a t y  i spodnie żakietowe 

po cenach znacznie zniżonychJ  Lwów, p a s s n i  A T U t o l a s  bm  A .
■ i * M I w e j ś c i e  obok Kawiarni De la P ajx,

! < r r e d y t  3 = m i e s i ę o « n y  " K J  469

według najnowszych żurnali 
solidnie i tanio wykonuje 

pracownia 746
Antoniego B u r d y

P l AC MARJACKI 10. II .

k  a j tA n s z e  ź : k « > i > ł o  z a k u p u
FIRANKI gatunek doborowy, KAPY, portjery, chodniki, 
dywany, materje mebl., karnisze, linoleum, narzuty 
na otomany, robota solidna OTOMANY, kanapki do 
składania, MATERACE. P. T. Urzędnikom i t. p. dogo­

dny kredyt po cenach gotówkowych.
K .  I l a g i e i * ,  Lw ów S o b i e s k i e g o  S I

Speejalista chorób skórnych i wenerycznych

OiT GOLDSTEIN wied. i berlińskie! 
Ord. 1 0 - 1 2  i 2 - 5 ,  KRASZEWSKIEGO 3. 7741

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. por. Z drukami

P o p ie r a jc ie
cele

Towarzystwa
Szkoły

Ludowej.

Mowo otworzony Zakład Krawiecki
i wybór najmodniejszej materji. Wykonuje wszelkie ro­

boty w zakresie krawiectwa, na dogodne raty 877 
II. Baran. ul. Sapiehy -*S.

Zarządca fabryki likierów
z 20-Ietnią praktyką, komercjalnie i techni­
cznie zupełnie samodzielny, poszukuje od- 
powiednej posady. Łask. zgłoszenia uprasza 
się pod szyfrą „Organizator" do biura ln- 
seratów Rudolf Pszczółka, Cieszyn Śląsk.

Spółdzielni. Wydawniczej, Chorążczyzna 17, pod zarządem

WE KBWI TKWI NASZE ZDROWIE
Ustrój ludzki m-żna porównać do maszyny. O tle 
maszyna prawidłowo nie będzie oczyszc-Łuaą 00 
wszelkiego namulu, jak również ciągi", naoliwianą, to 
wówczas występują w niej zgrzyty. Namułem w tym 
wypadku są nieprzerobione produkty przemiany ma­
terji, które powinny być wydalane przez jelita i mocz.

i  KRWI
mogą uskutecznić tylko takie nietrując,. środki, które 
pobudzają przemianę materji w przyjemnej i całkow- 
cie nieszkodliwej postaci, wzmacniają obieg krwi 
i w ten sposób zbawiennie wpływają na u trój, za­
pobiegają i usuwając zależne od złego stanu krwi 
objawy, jako to: zaparcie stolca, mdb sci, uderzenia
krwi do głowy, krwawnice (hem roidy), podagra, 
swędzenie, wykwity skórne, otyłość, zdener nowa nie. 

Daję każdemu możność przekonania się o tent

Zupełnie bezpłatnie
Proszę zażądać mojej najnowszej broszury!

MIŁOŚĆ LUDZKA
Proszę natychmiast napisać podług następującego 

adresu:
ERNST PASTERNAK, BeUin S-0. MiaaelKircIiplIfe 13

Oddział 184. 971


